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        „Wspaniałe stulecie” starożytnego Egiptu, chyba tak najprościej nazwać okres aramejski. Akhenaten, biblijny Dobry Faraon przetrwał w Piśmie Świętym, a jego spotkanie z patriarchą Józefem przeszło do historii. Sam Akhenaten mimo iż posiadał największy harem w historii Egiptu, kochał tylko dwie kobiety. Historię rodu opowiada mniej znana żona faraona- Kiya. Matka jego synów: Semenkhare i Tutenchamona. To opowieść o namiętnościach, miłości, władzy, pożądaniu i upadku.
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        Pamięci mężczyzny mojego życia- Hiroto, gdziekolwiek jesteś wiem, że kiedyś znów się spotkamy.

        Ku przestrodze, dla pewnego tajemniczego, młodego chłopaka, który zagubił się w tym świecie. Hamza obyś dzięki temu zrozumiał, co jest dobre, a co złe...By zrozumieć Wolę Bożą...Jakkolwiek nazwiemy Los.

      

    

  

    
        
  
    
      „...czas miłowania i czas nienawiści…“

    
  

    
        
  
    
      1

    
    Arena Colosseum była jak zwykle pełna ludzi. Kobiety gladiatorki przyciągały widzów, bardziej niż walczący mężczyźni. Do historii tego miejsca miały przejść dwie. O jednej ludzie mówili szeptem, bojąc się wypowiedzieć jej imię w obecności cesarza. Commodus nienawidził dźwięku jej imienia. Lecz mimo to walka była jego pasją. Mówiono, że kobieta przekazała mu tą pasję wraz ze swoimi genami. Choć jej imienia nie wypowiadał na głos nikt, a ona zniknęła w dziwny sposób, była symbolem łamania konwenansów i tabu, udowadniając, że kobieta może walczyć lepiej od mężczyzny. On sam nie pamiętał jej dobrze. Ta druga, go intrygowała. Za jej imieniem podążały legendy. Mówiono, że kiedyś była królową, panią z bogatego rodu. Inni mówili, że krąży nad nią klątwa, a jeszcze inni, że spłynęła na nią łaska nieśmiertelności. Intrygowała go, fascynowała, słyszał o niej wiele. Była wolna i walczyła wyłącznie dlatego iż chciała. Za jej podróż z Dover do samej stolicy, Commodus zapłacił majątek. Czasem sam się zastanawiał czy zrobił to dla niej, czy przez wzgląd na pamięć o swej matce. Gladiatorka z charakterystyczną blizną przez cały policzek szykowała się do wyjścia. Jej srebrzyście świecąca zbroja odbijała światło, z tyłu przypięty złotymi klamrami do niej był czarny płaszcz. Kiedy wbiegała na arenę jej czarne włosy falowały wraz z płaszczem, w rytm szybkich ruchów ciała. W ręce trzymała miecz. Wyglądała niczym Diana bądź Minerwa. Kiedy podniosła ręce w górę, arena zaczęła wiwatować, niczym na cześć boga. Sam cesarz, bił brawo. Co mu się rzadko zdarzało. Tamtego dnia Commodus spełnił swoje marzenie, po kilku lat starań, słania pieniędzy i listów- Livia, zgodziła się wystąpić. Patrzył na nią z oszołomieniem, nigdy czegoś takiego nie czuł. Odkąd poznał historię swojej matki jako nastolatek. Kobiety traktował gorzej niż podeszczowe błoto na butach. Livia w mgnieniu oka pokonała przeciwnika dźgając mężczyznę w płuco a następnie podrzynając mu gardło, bez pytania o decyzje areny. Samnita nie wiele mógł zrobić, jedynie odrzucić miecz. Zawsze tak robiła. Widok krwi, wroga ją uspokajał.

    Commodus, nachylił się do jednego z legionistów- Zaprowadź mnie do niej- mężczyzna skinął głową.

    Kiedy dotarł na arenę, po raz pierwszy gladiator przed nim nie klęknął. Widzowie byli oszołomieni, patrząc na wyniosłą kobietę z mieczem i cesarza w swym legendarnym białym pancerzu. Mimo iż bardzo chciał; przez chwilę nie potrafił powiedzieć nic, jedynie patrzył na nią z podziwem. Przyglądał się jej brudnej od krwi ręce, trzymającej zakrwawiony, ociekający krwią miecz oraz bliźnie. Gwardia stanęła za swoim panem, wymierzając włócznie w kierunku Asztarte.

    — Ty jesteś tą kobietą, której nie można zabić, pokonałaś jednego z moich najlepszych ludzi- wydukał, po chwili, prawie niesłyszalnym tonem.

    — Tak mówią. Jak widać nie był najlepszy. Nie żyje. Jeśli chcesz mogę i pokonać ciebie- roześmiała się.

    — Podajcie mi miecz- rozkazał, do stojących za nim gwardzistów.

    Commodus, wziął miecz od jego z nich. Kobieta uśmiechnęła się i stanęła w rozkroku gotowa do ataku. On również wycelował miecz w jej kierunku, obydwoje zaczęli walczyć, ale ta walka i szczęk mieczy bardziej przypominała taniec. Commodus, rzucił się na nią z mieczem, jednak kobieta odparowała atak osłaniając się karwaszem. Błyskawicznie odpowiedziała na cios wymierzając cios w szyję; cesarz jednak wykonał półobrotu zamierzając kopnąć ją w brzuch. Asztarte ochroniła się tarczą. Jednak Comoddus uderzył ją w pięścią twarz.Arena zaczęła wiwatować. Asztarte wykorzystała to upadła na ziemie i wykonała obrót własnym ciałem odsuwając się od niego.

    — Kim jesteś? — wypowiedział odpierając cios celowany w śledzionę.

    — Wiesz kim jestem… — Jej miecz drasnął jego policzek, zostawiając bliznę- Teraz będziesz miał dwie blizny — roześmiała się.

    — Dobrze wiesz o co pytam- wymierzył cios w ramię.

    — Kiedyś wieki temu byłam królową- kobieta wykonała obrót o 180 stopni, w momencie kiedy mężczyzna próbował wymierzyć jej kopniaka.

    — Jak cię zwą?

    — Tu Livia, przecież wiesz. Ponoć ty mnie tu sprowadziłeś- ich walka trwała dalej- Wiele miałam imion, najbardziej pamiętam jednak jedno...Asztarte- kobieta podstawiła mu nogę, kiedy ten chciał wykonać obrót aby ją zaatakować. Władca runął na ziemię, a gladiatorka usiadła na nim okrakiem i przystawiła mu nóż do gardła. Gwardziści wyciągnęli miecze, ale Commodus zabronił im cokolwiek czynić, gestem swojej ręki.

    — Asztarte, sama wielka Asztarte, bogini wojny i miłości. — powiedział, charcząc.

    — Wiedziałem, że kiedyś cię odnajdę. Jesteś mi pisana. Darujesz chyba życie władcy.

    — Skoro wiesz prawdę; wiesz też, że twoi gwardziści nie są w stanie mnie zabić. Rzym może być nawet szczęśliwy tracąc bękarta. Do Dover też dochodzą wieści.

    — Nie wątpię, ja pragnę żyć, a królowa umrzeć- wysyczał-Istnieje księga…

    — Co ty bredzisz? — Kobieta odsunęła nóż, po czym podała mu rękę. Commodus wstał, arena po raz pierwszy od dawna nie wydawała, żadnego dźwięku, było cicho. Commodus, wziął ją za rękę i podniósł w górę.

    — Chcę, żebyś została moim najbliższym gwardzistą Asztarte. Zawrzemy pakt-wyszeptał, podczas gdy tłum wiwatował.

    — Opowiedz mi swoja historię, teraz nie masz wyboru. Jako zwycięzca samego cesarza musisz udać się ze mną do pałacu. Po za tym jeśli to prawda co mówią… Potrzebujemy się- dodał lubieżnym głosem.

    — Dobrze panie, opowiem ci historię o zapomnianej władczyni Egiptu- Asztarte schowała miecz i podała mu rękę.

    — Teraz możemy iść Asztarte. Tym razem nie będziesz niewolnikiem. Będziesz moim gościem. Tak długo jak będziesz chciała.
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    Kim jestem? Codziennie zadaje sobie to pytanie od tysięcy lat.Kiedy to się zaczęło? Dlaczego? Czy naprawdę byłam aż takim potworem? Mieli rację ci, którzy nazywali mnie złem wcielonym? Czy zawsze byłam zła? Czy byłam tylko narzędziem zła? A może nie miałam wyboru? Wiele miałam imion, przez tysiące lat. Jak nazywał mnie ten, który naprawdę mnie kochał; to chyba było Kiya. Tak nazywał mnie Kiya, mój ukochany jedyny władca. Mój pan, zapomniany król. A może wszystkiemu co się stało była winna miłość: samolubna, pyszałkowata miłość. Mówią, że miłość nie może być zła, ale czy gdyby nie miłość to wszystko by się wydarzyło. Czy gdyby nie miłość mogłabym być normalnym człowiekiem? Mogłabym umrzeć? Tak wielu ludzi…

    Wszystkich obracałam w pył i niszczyłam. Nawet własnego syna, to od niego wszystko się zaczęło. Jak mnie nazywano: Gorgo, Livia, Theodora, Theofanu, Malika, tak wiele było tych imion. Dziś jestem Anastasia. Dziwne imię, dla kogoś takiego jak ja… dziś po 4 tysiącach lat nareszcie mogę umrzeć. Każdy człowiek na moim miejscu byłby z tego powodu smutny, ale nie ja. Jestem na tym świecie od zarania dziejów, widziałam wiele zła. Byłam przyczyną wielu złych wydarzeń. Kim tak naprawdę jestem? Nazywam się Asztarte. I choć pewnie nie możecie w to uwierzyć, po dziś dzień za karę; za wszystkie moje zbrodnie nie mogłam umrzeć. Moja matka zawsze mówiła, że będę miała władzę, będę wszechpotężna… nie wiedziałam, że aż tak. Dziś nigdy by mnie chciała tej władzy, ale wtedy. A wszystko przez to jedno zrządzenie losu… Jak to było? Rok 1375 p.n.e. — Tyr.
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    Biały dom z kolumnami w zaokrąglonej absydzie na wzgórzu prezentował się bardzo okazale. Mała dziewczynka właśnie schowała się aby zrobić psikusa swojemu bratu za ogromnym cedrem. W ogrodzie przynależnym do domu było ich mnóstwo. Dziewczynka je uwielbiała, pachniały tak pięknie a latem dawały upragniony cień. Dziewczynka miała długie proste włosy i zielone oczy. Jej rysy były typowe dla ludzi z tamtych regionów świata, w sumie nic szczególnego. Śniada karnacja, wyróżniały ją zielone oczy. A jednak wszyscy mówili, że w jej oczach jest coś… coś wyjątkowego.

    — Asztarte, gdzie jesteś moja księżniczko, Asztarte- młoda dostojnie wyglądająca kobieta, biegała po ogrodzie, nawołując dzieci.

    — Ty i twój brat powinniście już dawno iść do domu. Robi się ciemno. Asztarte naprawdę nie mam czasu ani ochoty biegać po całym ogrodzie aby cię znaleźć. Za niedługo wróci twój ojciec Hamilkar.

    


    Bardzo podobna do dziewczynki kobieta ubrana w zwiewną niebieską szatę biegała po ogrodzie, nawołując swoje dziecko. Kobieta była bardzo piękna i od razu można było poznać, że jest z dziewczynką spokrewniona. Były do siebie bardzo podobne. Gdyby nie to, że starsza miała kręcone włosy i ciemne oczy. Nazywali ją Salambo.

    


    — Tu jesteś, znalazłam cię, choć zaraz podadzą wieczerzę. — kobieta wyciągnęła rękę, do ukrytej w dziurze drzewa dziewczynki-Ojciec chce cię dzisiaj zaprezentować, najważniejszym mieszkańcom miasta. Hazdrubal jest już w domu. Jak ty wyglądasz twoja biała suknia jest cała w błocie. Powinnaś dostać solidne lanie, gdyby nie te twoje oczy… Nie rób takiej miny. Kiedyś będziesz potężną kobietą, zobaczysz. Dla tych oczu mężczyźni zrobią wszystko, a teraz chodź.

    — Mamo naprawdę muszę.

    — Tak moje drogie dziecko musisz i dobrze o tym wiesz. Masz już 12 lat; nie można całe życie bawić się z bratem w chowanego lub okładać się nawzajem kijem. Czasem mam wrażenie, że miałaś być mężczyzną.

    Hamilkar zajmował się tym czym większość zamożnych książąt Tyru. Handlował purpurą. Materiały farbowane barwnikiem uzyskiwanym z morskich ślimaków, były najdroższym i najbardziej znanym symbolem miasta. Jego żona Salambo mogła więc spokojnie dbać o „Ognisko Domowe”. Sam Hamilkar był przystojnym, wysokim mężczyzną o śniadej karnacji i ciemnych długich lekko kręconych włosach. Ten dzień miał być jednak wyjątkowy. Do księcia miała przybyć egipska delegacja pokojowa. Pewnie nikt nie podejrzewał, jak bardzo ten wieczór odmieni życie całej rodziny.

    


    Kilka godzin później w rezydencji rozpoczęło się wielkie przyjęcie. Stoły były zastawione najbardziej wyszukanymi potrawami ze wszelkich zakątków ziemi, które opanowali Fenicjanie. W ogromnej marmurowej sali poustawiano meble, tak by goście mogli jeść na półsiedząco. Największą ozdobą była jednak rodzina książęca. Hamilkar ubrany w czarną szatę obszytą ze złotą nicią. Piękna Salambo, miała na sobie oczywiście szatę barwioną purpurą ze złotymi obszyciami. Jej włosy spinał złoty diadem, a na jej szyi spoczywał długi składający się z kilku mniejszych złoty łańcuch. Również Asztarte ubrano tak jak jej matkę. Natomiast strój księcia Hazdrubala nawiązywał do stroju ojca. Tak właśnie wyglądała rodzina książęca witająca gości.Bogactwem wyglądu dorównywała im tylko delegacja książąt egipskich. Mężczyzna w tradycyjnej chuście nemes na głowie, obwieszony złotem pełnił rolę ambasadora Amenhotepa III.

    — Hamilkar, musimy porozmawiać-Egipcjanin chwycił za ramię księcia.

    — Tak Memose, to nie dobry moment- odpowiedział Hamilkar, popijając wino.

    — Nigdy, nie będzie dobry moment. Mieliśmy umowę, albo twój syn pojedzie z nami albo córka, nie masz wyboru.

    — Co jeśli się nie zgodzę?

    — Dobrze wiesz, wtedy nasze wojska wkroczą do Kanaanu i spustoszą miasto. Jego Majestat życzy sobie uściślenia stosunków dyplomatycznych poprzez małżeństwo lub zakładnika. Masz długi wobec nas. Zaraz, ty nie powiedziałeś żonie.- uśmiechnął się kątem ust.

    — Gdybym zapłacił później?

    — Termin minął rok temu.

    — Interesy nie szły zbyt dobrze, a wasze wojska jakiś czas temu spustoszyły miasta.

    — Twoja córka jest bardzo piękna. Będzie doskonałą, żoną dla następcy Amenhotepa III.

    — Nikt go nigdy nie widział, nawet nie wiadomo czy wasz następca tronu istnieje.

    — Zapewniam cię, że istnieje, choć na pewno nie będzie wymarzonym zięciem. Wybieraj córka czy syn. Doszły nas słuchy, że twoja żona pochodzi z nowo przybyłego ludu.

    — Zaiste, Salambo jest z nowego plemienia.

    — A zatem, będzie to podwójny alians.

    — Ona nie ma żadnego kontaktu ze swoim ludem, a dzieci nie mają o niczym pojęcia.

    — Czas najwyższy aby o wszystkim się dowiedziały. Hamilkarze, przecież chcemy być przyjaciółmi- Memose roześmiał się.

    — Pani, Podejdź tutaj! — Memose wskazał na córkę Hamilkara- Masz na imię Asztarte.

    — Tak

    — Twój ojciec musi być z ciebie bardzo dumny. Jesteś wyjątkowo piękna. Nazywam się Memose, jestem wysłannikiem Jego Wysokości.

    — Panie, wiem kim jesteś, od wielu tygodni nie słyszę od ojca i matki o niczym innym. A teraz wybaczy pan, muszę odszukać brata.- Asztarte skłoniła na odchodne głową. Nie zauważyła, że inny młody Egipcjanin bacznie ją obserwuje.

    — Czekam, na twoją odpowiedź Hamilkarze- Memose poklepał go po ramieniu.

    Jakiś czas po wieczerzy, Hamilkar poprosił żonę do oddzielnej komnaty. Opowiedział jej wszystko; o tym, że nie zapłacił Egipcjanom za utrzymanie pokoju, gdyż statek płynący z transportem purpury do Tarshish zatonął. O umowie jaką zawarł z Jego Majestatem w zamian za bezpieczeństwo miasta i innych miast Kanaan. Salambo słuchając przysiadła w wielkim pozłacanym fotelu.

    — Salambo musimy ją oddać, przecież wiesz, następca musi zostać w Tyrze.

    — Nie poradzi sobie- przerażona złapała się za głowę.

    — Poradzi, wiem o tym.

    — Następcy tronu nikt nie widział, ponoć to istota bezkształtna. Nie ma nogi, co jeśli w ogóle nie istnieje. Będzie z tym starym satyrem.

    — Memose zapewniał…

    — Memose zapewniał- kobieta roześmiała się- On zapewniał.

    — Nie mamy wyboru.

    — Nie taki był plan, wiesz, że tylko nasza córka jest w stanie zapewnić sojusz z moim ludem.

    — Twoi pasterze, nie są aż tak groźni w tym momencie jak Pan Egiptu.

    — Są podzieleni, ale to nie znaczy, że któregoś dnia nie będą…

    — Nie mamy wyboru. Asztarte pojedzie do Egiptu.

    — Nie doceniasz pasterzy, kiedyś zobaczysz swój błąd.

    — Gdybym nie doceniał nie byłabyś moją żoną — Słysząc to Salambo wstała i uderzyła go w twarz.

    — Tylko dlatego jestem twoją żoną. Zadecydowałeś już dawno prawda, skoro taka wola twoja mój panie… musimy porozmawiać z córką.

    


    Miasto Tyr właśnie budziło się do życia, kiedy Hamilkar postanowił odbyć rozmowę z synem i z córką. Krwiste Słońce było jeszcze nad morzem. Rozmawiali długo.

    — Asztarte, córko moja, nie tak miało wyglądać twoje życie.

    — Siostro jeśli nie chcesz, nie musisz tam jechać, ja pojadę — Hazdrubal popatrzał na swoją siostrę, smutno patrzącą w stronę horyzontu.

    — Nie dasz rady.

    — Dam wiesz, że dam.

    — Nasz ojciec potrzebuje tam kogoś bystrzejszego niż ty, mój bracie. Pojadę, ale za nim to uczynię. Ty ojcze nauczysz mnie wszystkiego o tym jak władać ludźmi, jak władać ich sercami. Sprawię, że Egipt będzie naszym sojusznikiem, więcej będzie naszym poddanym. Zrobię to za wszelką cenę, chociaż miałabym sprzedać duszę, temu złu, o którym mówiła matka, a ty bracie zostaniesz następcą tronu jeszcze bogatszego i potężniejszego Tyru oraz ziemi Kanaan. A żeby zapewnić jeszcze większe bezpieczeństwo poślubisz tak jak nasz ojciec kobietę z nowych plemion. Kanaan niebawem wyśle kolejne transporty do Tarshish. Państwo Sheby byłoby dobrym sojusznikiem.

    — Moje dziecko mnie zaskakuje, skąd…

    — Od matki.

    


    Tak właśnie mój ojciec przehandlował mnie za miasto Tyr. A moja dusza zaczęła się zmieniać. Czy miałam wybór… pewnie tak, ale wtedy nasi ludzie by go nie mieli.

    Moja matka zawsze uczyła mnie, żeby odnajdywać się w danej sytuacji i nigdy przenigdy nie użalać się nad sobą. Zawsze, kiedy któreś z nas zaczynało płakać, matka podchodziła i uderzała nas w twarz z całej siły. Szybko, dzięki temu oduczyliśmy płakać. W jej oczach wtedy było widać ogromną pustkę; po czym mówiła „Mój lud widział gorsze rzeczy niż… więc przestań się mazać „„Czasem mówiła, że jeśli będziemy dalej się z bratem bić złoży nas w ofierze w świątyni Baala. Obydwie wiedziałyśmy jednak, że choć mój brat jest doskonałym jeźdźcem i perfekcyjnie włada mieczem… jego dusza jest zbyt delikatna aby był wybitnym politykiem. Matka potajemnie uczyła nas o tym jak władać państwem, o tym co robi ojciec. Od najmłodszych lat. Tuż przed wyjazdem opowiedziała mi jeszcze o czymś:

    — Pamiętaj, kobieta musi władać męskim sercem. Jest poddaną mężczyzny, ale musi być również jego królową. To ona tworzy, ale to mężczyzna musi myśleć, że dzieło jest jego. Tak już jest w tym świecie. Cokolwiek by się nie działo, zawsze musisz być piękna. Mężczyźni to wzrokowcy. Jeśli książę rzeczywiście istnieje, stań przed nim w jak najpiękniejszej i najdroższej szacie. Stań przed nim w tym- Salambo wskazała na leżącą na łożu suknie-Rozpoznaj go, oceń jego słabości i mocne punkty. Wspieraj. Zawsze bądź piękna, zadbana. Urodź mu syna. Egipcjanie nie są moim ludem, potrzebują, synów, nie córki. Spraw, żeby ludzie kłaniali się przed księciem w pas. Jeśli będą kłaniali się przed nim, będą też przed tobą. Będę do ciebie pisać, ty też do mnie pisz. Choć gwardia na pewno będzie czytać listy. Harem to nieprzyjazne miejsce. Choć będzie ich wiele, syn da ci całkowitą władzę i szanse na przeżycie. Pamiętaj tylko syn da ci władzę, tylko dzięki synowi przeżyjesz.

    Mój syn, moi synowie … Gdybym ich poznała, może…
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    Teby były prawdopodobnie najbardziej okazałym miastem tamtych czasów. Oni nazywali miasto- Uaset. Ten cud rzeki; tętnił zielenią, kiedy wody Nilu wylewały. Potężne świątynie Karnaku i Luksoru widać było z daleka. Sam pałac królewski Malkata z zewnątrz jednak nie był niczym szczególnym. Amenhotep III wzniósł go dla swojej małżonki Teje, mojej przyszłej teściowej. Właściwie był to kompleks budynków, na który składały się pomniejsze pałace w tym harem. Wewnątrz natomiast onieśmielał: złoconymi ścianami, ogromnymi malowidłami- wszystko podkreślające władzę królewską. Nasz pałac, choć wykładany marmurem wewnątrz prezentował się przy tym skromnie. Teby; to miasto tętniło życiem i chyba śmiało można powiedzieć, że było największym znanym miastem na świecie. Do Malkata dotarłam wraz z Memose, wiele tygodni po wyruszeniu z miasta Tyr. W tym czasie zdążyłam poznać człowieka, który zmusił mnie do zmiany życia. Memose, miał jeszcze nie raz być powodem nieszczęśliwych wypadków w moim życiu. Po czyjej stronie był. Dziś myślę, że po swojej.

    


    Otwierać bramy- wykrzyknął stojący na rydwanie Memose, do ciemnoskórego strażnika.

    — Memose wróciłeś. Widzę, że wieziesz, prezent dla króla. — zagadnął strażnik.

    — Wróciłem i zgodnie z wolą Jego Majestatu, Hamilkar przysyła swoją córkę Asztarte. Przygotujcie ją na spotkanie z Wielką Małżonką i księciem.

    — Harem, to miejsce, w którym będzie ci się trudno odnaleźć księżniczko, pamiętaj- Memose pogłaskał Asztarte po policzku, wierzchnią stroną dłoni.

    — Obawiam się, że zdaję sobie z tego lepiej sprawę niż ci się zdaje Memose. Chyba nigdy ze względu na płeć nawet tam nie byłeś.- Asztarte spojrzała porozumiewawczo w stronę haremu. -Wiem, że póki żyje Teje, jest tam najważniejsza. A żeby nie urazić moim wyglądem, mej przyszłej teściowej pozwól przygotować mi się, za nim się z nią spotkam.

    — Będziesz godnym przeciwnikiem Asztarte — Memose roześmiał się.- Pani zapraszam do środka, wieczorem jeśli Wielka Małżonka będzie łaskawa poznasz rodzinę królewską. Dziewczyna skinęła głową, kiedy skierowała swoje kroki w kierunku wejścia do haremu. Memose zawołał ją:

    — Asztarte, zaczekaj! To prezent ode mnie. — Mężczyzna podał jej pakunek-Może ci się przyda, odpakuj gdy będziesz sama. Nie jestem twoim wrogiem.

    — Nie panie, nie jesteś, ale też nie jesteś przyjacielem. Chcesz być nim, gdyż gdybym została ulubienicą, mógłbyś mieć wpływ na politykę. Wszyscy wiemy, że Amenhotep III długo nie pożyje.

    — Jesteś mądrą dziewczyną księżniczko. Sądzę, że będziemy nie raz decydować o losach tego państwa razem.

    — Z pewnością, nie tylko tego. Nie zapomnę skąd jestem.

    — Odpakuj prezent — pomachał ręką.

    


    Pamiętam ten dzień bardzo dobrze, natychmiast zbiegły się kobiety i służki. Kobiety nie mogły się nadziwić moim długim grubym kręconym czarnym włosom. Malkata z zewnątrz może nie był okazały, ale wewnątrz to co innego. Prywatne sale dla najważniejszych dam, wszystkie ściany bogato dekorowane. Choć w przeciwieństwie do naszych pałaców, mebli było nie wiele. Przydzielono mi oddzielną komnatę z wielkim łożem zdobionym w głowy lwów. Choć było pozłacane do najwygodniejszych nie należało. Część pomieszczeń wychodziła na ogród. Przygotowano olbrzymi basen i miałam chwilę, aby pomyśleć. Cały czas w głowie słyszałam głos matki. Chciałam oczarować księcia. Poprosiłam jedną z służek aby do wody wrzuciła płatki różane. Mimo ogromnego zdziwienia tamtejszych kobiet, kazałam upiąć złoty diadem od matki we włosy. Tak jak przykazała założyłam złotą suknię, na którą przerzuciłam szal z naszej purpury. Znalazłszy chwilę czasu odpakowałam prezent od Memose. Były to sandały ze szczerego złota. Postanowiłam je założyć. Tak przygotowana wyruszyłam w lektyce w krótką podróż nas spotkanie z księciem; prosto do sali przyjęć gości Jego Majestatu.

    Sala przyjęć pałacu Amenhotepa III była częściowo otwarta na dziedziniec pałacu; całość otoczona była kolumnami, zdobionymi przez hieroglify. Nie było tam wielu zwykłych śmiertelników. Ci w większości nie wiedzieli jak władca wygląda. Dziedziniec zajmowali głównie ludzie związani z pałacem. Na podwyższeniu sali, zasiadał Jego Majestat Amenhotep III i jego małżonka. Teje ubrana w tradycyjne egipskie szaty z ciężką peruką na głowie, wyglądała dość skromnie. Mimo wszystko trzeba było przyznać, że była ładną kobietą. Miała ciemną karnację, grube usta i ciemne oczy. Jej uroda, przypominała urodę kobiet z Nubii. O Jego Wysokości nie można było powiedzieć: przystojny. Ten gruby mężczyzna ledwo siedział. Jak wszyscy władcy miał przyczepioną sztuczną brodę.Co tylko go pogrubiało. Dwóch służących po bokach wachlowało parę władców. W przeciwieństwie do królowej — Amenhotep- był mężczyzną jasnej karnacji. Pomyślałam przez chwilę przyglądając im się zza zasłony lektyki, że jego wizerunki są bardzo wyidealizowane. Nigdzie jednak nie było widać księcia. Zaczęłam się zastanawiać, czy rzeczywiście książę istnieje. Na skinienie ręką”” Pana Tych Ziem””-służący postawili lektykę i rozsunęli czerwone kotary. Jeden z nich podał mi rękę. Starałam się wyjść z tego z największą gracją -o ile to było możliwe. Tłumy się rozstąpiły. Amenhotep zabrał głos:

    — Powitajmy córkę Abd-Melkarta z Tyru i jego żony Salambo. Słynnej piękności ziemi Kanaan: Asztarte. Zgodnie z traktatem zawartym z władcą Tyru, Asztarte zostanie poślubiona mojemu synowi. Podejdź księżniczko Asztarte z Tyru — Faraon wyciągnął rękę w kierunku Asztarte.
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    Księżniczka zaczęła iść. Była przerażona przez co trasa, którą pokonywała wydawała jej się bardzo długa mimo iż taka nie była. Ludzie na dziedzińcu zaczęli się rozstępować. Zostało jeszcze pokonać tych kilka schodów, prowadzących do platformy, na której znajdowała się para królewska. Asztarte zastanawiała się co by zrobiła jej matka. Kiedy podeszła do pary królewskiej uklękła i schyliła głowę.

    — Będę zaszczycona od dzisiaj służyć Wam i Waszemu Synowi; a mojemu przyszłemu mężowi.

    Zaskoczona Teje, schyliła się i podała jej rękę, aby pomóc wstać. Asztarte pomyślała- „»Matko, dzięki twoim radom, udało mi się chociaż częściowo zdobyć zaufanie królowej.«”

    Tłum zaczął wiwatować i krzyczeć. Para królewska wstała, a Teje wskazała delikatnym gestem Asztarte aby podążyła za nimi.

    — Naphurii, nie lubi pokazywać się publicznie, oczekuje wewnątrz pałacu. Na pewno wiele o nim słyszałaś?

    — Tak, zdecydowanie jego postać obrosła już w legendy.

    — Mam nadzieje, że chociaż się polubicie.Choć czasem …

    


    Choć czasem… wtedy jeszcze nie wiedziałam, że to choć czasem może oznaczać kiedyś zgubę mojego męża.Na środku ogromnej pozłacanej sali z rzędami bogato zdobionych kolumn, znajdował się złoty fotel, a na nim siedział mężczyzna. Domyśliłam się, że to mój przyszły mąż. Mężczyzna miał na sobie jedynie przepaskę na biodrach, a jego głowę zdobił cheperesz. Nie był podobny do matki, choć na pewno jego karnacja była ciemniejsza od karnacji ojca. Mężczyzna miał cechy po obydwu rodzicach. Jego usta: grube, wydatne- cecha, którą odziedziczył po matce. Ale rysy twarzy nie pochodziły już z Nubii. Jego twarz wydawała się jednak dziwna, jakby zbyt podłużna. Mimo to nie można było oderwać od niego oczu, a uroku dodawały mu lekko kręcone włosy. Z lekkim zdenerwowaniem przebierał długimi palcami pukając w poręcz fotela. Dodatkowe echo wydawały złote bransoletki, na nadgarstkach. Nie umiał ukryć zdenerwowania, choć próbował się opanować.

    Czy żałuję… tak żałuję, że nie urodził się w tych czasach, do których przyszło mi dożyć. Może byłoby mu łatwiej z chorobą. Codziennie żałuje tylko tego. Czasem też żałuje, że klątwa nie objęła także jego. Mógłby żyć, mógłby być leczony, nie cierpiałby. Ale nie żył w tych czasach i nie objęła go klątwa… Choć był moją zgubą, przez te kilka tysięcy lat nie pokochałam nikogo innego, tak jak jego. Nie kochałam nikogo więcej jak jego… Czy on mnie kochał… Nie zdążyłam się dowiedzieć. Ale z perspektywy czasu… Sądzę, że na swój dziwny sposób kochał mnie.

    


    — Synu, Ojciec udał się już na ucztę. Poznaj Asztarte- królowa Teje, przystąpiła w kierunku księcia- Przybyła z Tyru. Zostanie twoją żoną, oczywiście jeśli zechcesz? — dodała rozkazującym tonem.

    — Czyżbyśmy obydwoje mieli jakikolwiek wybór matko.

    — Podejdź Asztarte! Chcę ci się bliżej przyjrzeć- książę delikatnym ruchem ręki wskazującego palca zachęcił Asztarte by podeszła-Przynieście księżniczce drugie krzesło- rozkazał służbie.

    — Jeśli pozwolisz synu zostawię was samych i udamy się do ogrodu, dołączę do ojca.

    — Dołączymy do was potem.

    — Usiądź przy mnie Asztarte, proszę- Naphurii, odruchowo poklepał dostawiony fotel, jakby chciał wskazać miejsce.- Pewnie podróżując tutaj zastanawiałaś się, czy syn Amenhotepa III w ogóle istnieje.

    — Nie powiem, że nie … -nie zdążyła dokończyć gdyż Naphurii przyłożył jej palec do ust.

    — Istnieje i bardzo się bał, że Hamilkar przyśle tutaj swojego syna, nie córkę, o której tyle słyszał. Przepraszam, że nie było mnie na dziedzińcu. Wiesz, nie mogę patrzeć zbyt długo na Słońce.

    — Czy opowiadania, o księżniczce z Tyru się sprawdziły?

    — Tak, choć jeszcze nie wiem. Czy prawdą jest, że księżniczka włada mieczem?

    — Księżniczka włada mieczem, ale obiecuje, że nigdy nie podniosę go na ciebie.

    — A jeśli księżniczce rozkaże- mężczyzna roześmiał się — Podajcie miecze! — rozkazał strażnikom.

    — Chyba nie chcesz, w tym stroju…?

    — A czemu nie… Pani to jest rozkaz.

    Asztarte wstała i wzięła od strażnika miecz. Naphurii zszedł z podwyższenia i wymierzył oddolne uderzenie. Kobieta odpowiedziała ciosem wymierzonym w ramię, który został odparty natychmiast przez księcia, unikiem i ciosem wymierzonym w głowę. Kobieta w ostatniej chwili skrzyżowała ramiona dzięki czemu ostrze zatrzymało się na bransoletach. Książę patrzył na nią przez chwilę. Po czym wykonał pół obrotu i zaszedł ją od tyłu przystawiając jej miecz do gardła.

    — Starczy już- wyszeptał do ucha.

    — Wręcz przeciwnie- odpowiedziała. Po czym uderzyła go tyłem swojej głowy i wymierzyła bolesny cios w śledzionę.

    — Oszalałaś, mogłaś się nadziać na ostrze- wykrztusił, zginając się w pół.

    — Gdybyś chciał mnie zabić, trzymałbyś ostrze bliżej.

    Naphurii usiadł na stopniach podestu, oddychając powoli.

    — Nic ci nie jest? — Asztarte usiadła przy nim.

    — Nie — roześmiał się, ciężko sapiąc-Zaiste prawdą jest, że kto inny jest synem Hamilkara.

    Wziął ją za rękę i tak spędził jakiś czas patrząc na nią tymi swoimi wielkimi brązowymi oczami. Po dłuższym czasie wydukał…

    — Masz zielone oczy, nasze kobiety takich nie mają. Mogę nazywać cię Kiya? Nie obraź się, ale twoje imię trudno jest mi wymówić. Ściemnia się. Ty i ja powinniśmy tam być. Zechcesz mi towarzyszyć?

    — Czy ja mogę cię znać?

    — Być może księżniczko… — wyszeptał delikatnie uśmiechając się kątem warg.

    


    Całe swoje, życie Amenhotep miał bać się własnego cienia i być cieniem. Choć chciał zrewolucjonizować cały świat. Tamtego dnia stałam się Kiyą i choć miałam mieć wiele imion, to było dla mnie wyjątkowe. Uczta trwała wiele godzin, a potrawy były bardzo wyszukane. Nagie instrumentalistki, wygrywały dźwięki czegoś, co dla mieszkańca ziemi Kanaan nie przypominało muzyki. Towarzyszyły im nagie tancerki, zabawiające również erotycznie mężczyzn. Większość z nich pochodziła z Nubii. Olbrzymie palmy i sprowadzone z Kanaanu cedry dawały cień. Goście spożywali w pozycji półleżącej na porozstawianych po całym ogrodzie pozłacanych łożach. Przy każdym łożu stał przynajmniej jeden służący wachlujący zasiadających. Na środku ogrodu stał ogromny stół z najróżniejszymi wyszukanymi daniami. Nie zabrakło również Memose, który przybył wraz ze swoją kobietą. Wielu było zszokowanych widokiem księcia. Miało się wrażenie, że widzą go pierwszy raz. Amenhotep III wraz z Teje zasiadali na złotych tronach znajdujących się na specjalnie ustawionym podwyższeniu. Po bokach władców ustawiono dwa pomniejsze siedziska. Zasiedli na nich następca tronu i jego przyszła małżonka. Kilka dni później miało dojść do ślubu.

    


    Asztarte właśnie kończyła ubierać ciemno fioletową suknie, którą wiązała na szyi za pomocą złotych ramiączek, kiedy przyszła, jej najbliższa służąca.

    — Pani, następca tronu do ciebie- wykrzyknęła ubrana w różową płócienną suknię Merit.

    — Poproś go, to w końcu jego pałac- Asztarte wstała od marmurowego stolika, na którym znajdowały się kosmetyki i ogromne lustro.

    — Amenhotepie miło cię widzieć — ukłoniła się na widok księcia- Merit zostaw nas samych- pospiesznie dodała.

    Księżniczka przebiegła ręką po stoliku szukając drugiego kolczyka, którego jeszcze nie zdążyła założyć. Ich ręce spotkały się na owym złotym przedmiocie.

    — Pomogę ci.- Naphurii wziął z jej dłoni kolczyk — Jeśli mogę?

    — Proszę- książę delikatnie jedną ręką wziął do swojej dłoni ucho Asztarte i założył kolczyk, nie odrywając od niej oczu.

    — Przyszedłem ci powiedzieć, że jutro nasz ślub. Z tej okazji mój ojciec mianował mnie koregentem. Od dziś jestem formalnie jednym z władców Egiptu. Jestem Amenhotepem IV i chcę w związku z tym napisać list do twojego ojca. Wiem, że jesteś tu jakiś czas.

    Asztarte próbowała odsunąć się kawałek, kiedy książę chwycił ją za rękę.

    — Nie jesteś tu szczęśliwa prawda. Chciałbym, żebyś była, wydałem dekret, możesz kontaktować się ze swoją rodziną. Tyle słyszałem o tobie. Widziałem cię raz i tamtego dnia się zakochałem. A potem w dniu twojego przybycia, ty mnie nie widziałaś i na prezentacji...Nie wiem, może zakochałem się w tych zielonych oczach, może w tych czarnych prostych włosach, tak grubych, że nie potrzebują peruki. Zrobię wszystko, żebyś była tu szczęśliwa. Jeśli kiedykolwiek przestanę cię kochać, jeśli kiedykolwiek nie będziesz ze mną szczęśliwa, możesz odejść. Jeśli teraz chcesz, także…

    — Nigdzie się nie wybieram. Wiesz, że jesteś człowiekiem wyjątkowym. Będziesz wielkim królem, który przyćmi innym władców i najbardziej tajemniczym zarazem. Ja to widzę… Całowałeś kiedyś kobietę- Asztarte powiedziała z lekką nutą erotyzmu, przygryzając wargę.

    — Kiedyś dawno temu- wyszeptał.

    — A czy możesz pocałować mnie? — książę, patrzył na nią przez chwilę-Nie patrz tak, po prostu to zrób. Przyszły władca powinien wypróbować żonę — dodała, wprawiając go tym w śmiech.

    Książę pocałował Asztarte, delikatnie przygryzając jej rozchylone wargi, po czym wsunął język do jej ust. Jego prawa ręka zaczęła błądzić po jej udzie. Delikatnym ruchem zaczął podciągać jej suknie do góry. Asztarte objęła go i mocno przyciągnęła do siebie. Ustami sunęła po jego ciele przygryzając go delikatnie w szyję, łaskocząc swoim językiem jego sutki. Swoimi długimi palcami książę rozwiązał jej suknie, która szeleszcząc opadła na ziemie. Jej piersi falowały od przyspieszonego oddechu. Amenhotep patrzył na nią lubieżnie, po czym zaczął pieścić jedną ręką jej piersi. Książę, rozwiązał swoją spódniczkę, która opadła błyskawicznie, obnażając wzwiedziony członek. Kochali się, aż do zmierzchu.
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    Kilka dni później odbyła się uroczystość ślubna. W obecności Amenhotepa III i jego małżonki Teje, podpisaliśmy kontrakt ślubny. Tym razem miałam na sobie tradycyjne szaty egipskiej księżniczki. Książę założył podwójną koronę. Tamtego dnia umalował oczy. Z powodu gorąca, miał problemy z oddychaniem. W kontrakcie zawarto, że od tego momentu będę się nazywała Kiya i zostanę Wielką Małżonką Królewską. Zgodnie z obietnicą zawarto w nim także jeszcze coś, gdybym z jakiegoś powodu chciała rozwiązać małżeństwo, mogę to zrobić; mogę odejść z powrotem do Tyru, z równowartością otrzymanego w Egipcie majątku pod warunkiem, że w kraju zostaną moje dzieci. Państwo Egipskie zapewniało mi podróż powrotną oraz ogromną sumę pieniędzy, jako odszkodowanie. Mogłam, też swobodnie kontaktować się z Tyrem. Był to precedens. Królowa Teje, na koniec podarowała mi złoty diadem z kobrą egipską w koronie. Pamiętam co szepnęła mi do ucha:

    „Zawsze będę po twojej stronie, cokolwiek się stanie, pamiętaj o tym”. Wtedy jeszcze nie wiedziałam jak bardzo groźne miały być te słowa. Niebawem miała pojawić się w moim życiu osoba, która miała zatruć moje szczęście i sprowadzić na mnie klątwę. Ale na razie miały być w moim życiu krótkie chwile szczęścia wraz z moim Amenhotepem IV; koregentem i następcą tronu.

    
      7

    
    — Chcę żebyś pojechała ze mną na polowanie- wykrzyknął Amenhotep wpadając biegiem do komnaty swojej żony. Zastając ją rozebraną, jedynie w naszyjniku, przepasaną chustą na biodrach- Proszę.

    — Teraz, za chwilę jest już wieczór. Właśnie miałam udać się do łoża.

    — Proszę, to dla mnie bardzo ważne.

    — Widzę, że czujesz się już lepiej, skoro masz ochotę spędzić tyle czasu w rydwanie. Kurz pustynny może zaszkodzić ci na oczy.

    — Kurz pustynny w tym kraju jest wszędzie. Proszę Kiya, dziś jest wyjątkowy dzień. Musisz ze mną tam być. Muszę ci to pokazać. Ukochana. — Mężczyzna przyklęknął przy żonie, patrząc na nią błagalnie.

    — Dobrze, pomóż mi się ubrać.

    — Jeśli o mnie chodzi możesz jechać tylko w tym naszyjniku i przepasce na biodrach. Tylko nie wiem, jak zareaguje straż, widząc tak piękną półnagą piękność.- Amenhotep przejechał delikatnie ręką po jej ciele, które odpowiedziało lekkim dreszczem.

    — Więc, może… — chwyciła go za rękę, gdy ta zbliżała się do łona- Założę tą białą suknię wiązaną na szyi bez pleców, może być.

    — Jak najbardziej pani.

    — Podaj mi te kolczyki, w kształcie winogron. To prezent ślubny, przysłany od mojej matki, posłańcy przysłali go wczoraj.

    — Oczywiście, będą pasowały idealnie.

    


    Słońce było krwistoczerwone i kierowało się ku zachodowi, kiedy para królewska wyruszyła w otoczeniu straży na przejażdżkę na pustynię.

    — Zatrzymamy się, tutaj przed tym wzgórzem.- Po długiej podróży, Amenhotep wskazał na łyse postrzępione pustynne wzgórza. Po czym zeskoczył z rydwanu niczym nowo narodzony. Nie bacząc na otoczenie złapał swoją żonę w pasie i podniósł lekko w górę.

    — Co robisz?

    — Pomagam swojej żonie, zejść- uśmiechnął się i namiętnie pocałował-Rozstawcie namioty, tam gdzie uzgodniliśmy! — rozkazał służbie i gwardzistom.

    — Za nim oni to zrobią; proszę moja pani — Amenhotep wyciągnął miecz i podał go Kiyi.

    — Czemu mi to dajesz?

    — Chcę, żebyś nauczyła mnie walczyć. Ostatnio udowodniłaś, że umiesz walczyć. Naucz mnie.

    — Chcesz, żebym sprawiła ci lanie, na oczach gwardii.

    — Taak, chcę, jeśli wygrasz otrzymasz nagrodę. Jeśli wygram ja, zażądam czegoś od ciebie.

    — I mamy to zrobić w tych złotych ciężkich koronach.

    — Koronę mogę na chwilę zdjąć- mężczyzna zdjął z głowy ciężką złotą koronę.

    Kiya ruszyła na Amenhotepa z mieczem. Przez chwilę zaskoczony, wyrwał jednemu z gwardzistów miecz i szybko odpowiedział na atak. Patrząc na nich nie wiadomo było czy para tańczy czy walczy. Ich ciała poruszały się rytmicznie. A w powietrzu było słychać szczęk miecza. Asztarte wykorzystała chwilowe zamyślenie Amenhotepa i w zgiełku podłożyła mu nogę. Książę wywrócił się z impetem.

    — To się nazywa, wykorzystanie nie uwagi, Wasza Wysokość-roześmiała się.

    — Pokonałaś mnie księżniczko, dostaniesz nagrodę. Chodź ze mną.

    — Amenhotep wstał, otrzepał się i podał jej rękę.

    Wspinali się na wzgórze, kilka minut. Amenhotep cały czas uśmiechał się tajemniczo. Kiedy dotarli księżniczka oniemiała. Był tam stół z gotowymi potrawami i rozstawiony namiot. Straże już czekały po bokach. Wewnątrz namiotu porozkładano wiele poduszek.

    — Widzisz Słońce zachodzi, wydaje się takie malutkie kiedy znika w tej szczelinie skał widocznych z tego wzgórza. Poczekaj chwilę zaraz się ściemni. Usiądź przy mnie. Zjesz coś. Nie mieliśmy dobrej nocy poślubnej, pomyślałem, że trzeba to nadrobić. W sumie to pomyślała moja matka. Ale jej dzieło to kolacja, moje to co zaraz zobaczysz. Rozmawiałem z kapłanami dziś jest wyjątkowy dzień.

    Kiya wzięła talerz z jedzeniem i usiadła na poduszkach obok Amenhotepa. Położyła głowę na jego ramieniu i delikatnie musnęła ręką po jego policzku.

    — Widzisz- ręką wskazał na niebo- spadające gwiazdy, dziś mają spadać całą noc. Mówili, że będą i są.

    — W moim kraju to zły omen. Ale mimo wszystko to piękne widowisko-kobieta pocałowała go w szyję, delikatnie przygryzając przy tym w ucho.

    — Daj spokój to tylko gwiazdy, są pięknie. Jest pięknie. Bo jestem z kobietą, o której marzyłem.

    — Pocałuj mnie — wyszeptała mu do ucha. Po czym musnęła językiem jego ucho.

    — Dobrze, ale zrobię coś jeszcze.

    Amenhotep pocałował Kiyę i rozwiązał jej suknie. Ubranie opadło do połowy odsłaniając jej piersi.

    — Wyglądają pięknie, przy świetle księżyca i gwiazd — powiedział, dotykając je ręką. Jej piersi delikatnie się poruszyły od dreszczu.

    — Czyżbym odkrył twoje czułe miejsca, moja droga żono- powiedział, widząc to.

    — Być może- uśmiechnęła się.

    — Jak taka kobieta jak ty, może chcieć być z takim chromym mężczyzną. Czemu jeszcze nie odeszłaś.

    — Pewnie dlatego, że nie widzę tutaj żadnego chromego, oprócz… Jedyni obecni tutaj chromi to te spadające gwiazdy. Moj panie nie mogłam odejść. — kobieta swoją stopą zaczęła pieścić jego ciało-za bardzo spodobał, mi się tu pewny mężczyzna, który niestety nie mógłby odejść ze mną. Ma za dużo obowiązków, nie dawno został koregentem. Jeśli tak bardzo podobają ci się te piersi, to skorzystaj z nich. Tylko może najpierw zasuń namiot-Amenhotep roześmiał się.

    — A w zamian będziesz uczyć mnie posługiwać się mieczem?

    — Będę cię uczyć — odpowiedziała rozchylając nogi.

    Tamtej upojnej nocy, Amenhotep IV, począł swojego pierworodnego syna. Choć pewnie sam przez pierwsze miesiące nie dowierzał, co uczynił.

    
      8

    
    — Przeprowadzono testy ciążowe, Wielka Małżonko.- Memose oznajmił, odpoczywającej w ogrodzie w otoczeniu dwórek Teje- wszystko wskazuje na to, że Amenhotep zostanie ojcem.

    — Dzięki bogom- kobieta złożyła ręce w dziękczynnym geście.

    — Nigdy nie myślałam, że tego doczekam. To najlepsza informacja jaką mogłam otrzymać. Zwłaszcza teraz, gdy mój małżonek jest jedną nogą w grobie i przygruchał sobie nową żonę rodem z Mitanni.

    — Pani, podobnie jak wszystkimi… Nią też się znudzi.- Memose skinął głową. Królowa Teje wskazała mu miejsce by usiadł.

    — To samo mówiłeś Memose, kiedy zmusił własną córkę do ślubu. Ten człowiek na starość stał się niebezpieczny. Powinien zniknąć, gdyby nie to, że jest naszym królem i wszystko wskazuje na to, że sam nie długo dokończy żywota… Chociażby z otyłości. Dawno zakończyłabym jego żywot. Ta nowa kobieta mi się nie podoba. Przekaż wiadomość synowi iż zostanie ojcem.

    


    Droga matko i bracie, niebawem, następca tronu, otrzyma największy dar z Tyru, jaki mógł otrzymać. Wszystkie wskazania potwierdzają, że jestem w ciąży. Zgodnie z twoją wolą matko, modlę się codziennie do bogów… także do Boga twojego plemienia matko, aby był to syn. Tylko syn może uczynić nasze stosunki dyplomatyczne jeszcze lepszymi i zapobiec w przyszłości kolejnym najazdom na Tyr. Amenhotep jest oszalały ze szczęścia, gdy tylko dowiedział się wpadł do mojej komnaty niczym wicher. Po czym złapał mnie wpół pas zaczął całować, nie zważając na obecne w pokoju służki. Jego Majestat ostatnio ożenił się z nową kobietą z Mitanni, nie podoba mi się ta kobieta, zaczynam się jej obawiać. Jest bardzo piękna i inteligentna, skrywa jakąś tajemnicę. Królowa Teje jest również zaniepokojona.

    
      9

    
    — Poczekaj! Pokaleczysz się — Hazdrubal, wykrzyknął do zbierającej potłuczoną wazę młodej dziewczyny. Dziewczyna była bardzo ładna. Miała oliwkową karnację, kruczoczarne kręcone włosy, związane delikatnie przepaską. Jej rysy twarzy były szlachetne, a powagi dodawał prosty orli nos. Kolor skóry podkreślała jasna szata ze srebrnym obszyciem.

    — Nic mi się nie stanie- odpowiedziała- Hazdrubal podszedł do niej i chwycił ją za dłoń.

    — Widzisz, już ci krew leci z nadgarstka- delikatnie przetarł swoim palcem po ranie.

    — Masz na imię Sheba. Widziałem cię u nas w domu jakiś czas temu, jestem Hazdrubal.

    — Wiem panie kim jesteś… Hazdrubal, książę Tyru, syn Salambo i wielkiego Hamilkara.

    — Skąd tutaj trafiłaś?

    — Z Nabatei.

    — Z Nabatei, czyli przybyłaś tutaj jako zakładnik mojego ojca.

    — Przybyłam tutaj, jako ofiara dyplomacji mojego i twojego ojca, aby…

    — Aby w przyszłości jeśli będziesz potrzebna zostać moją żoną -dokończył za nią.

    — Tak, ta waza, czy ona?

    — Nie martw się nie była zbyt cenna- uśmiechnął się.

    Kiedy spoglądali na siebie przez kilka chwil niczym zaczarowani, do pomieszczenia weszła Salambo. Hazdrubal zauważył ją po chwili.

    — Witaj matko. widzę, że mamy gościa- skinął głową.

    — Tak, nietypowy kolejny unieszczęśliwiający czyjąś duszę dar. Oczywiście od twojego ojca Hamilkara. On wie jak unieszczęśliwiać.

    — Postarajmy się, w takim razie aby choć trochę umilić jej czas.

    — Przybyła w końcu z niedaleka, ale jakby z innego świata.

    — A ty oczywiście z przyjemnością to zrobisz? — Salambo roześmiała się.

    Hazdrubal uśmiechnął się i mrugnął okiem, po czym wyszeptał -Nie martw się do niczego cię nie zmuszę, wystarczy, że moja siostra jest gdzieś tam daleko na pustyni.
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    Od kilku dni książę nie pokazywał się światu. Podczas wyjazdu z ojcem rozchorował się. Medycy wchodzili do jego pomieszczeń kilka razy dziennie, ale każdy z nim pokrętnie kiwał głową.

    — Ma taki słaby oddech pani, nie możemy zbić temperatury- powiedział Memose, do stojącej pod drzwiami, królowej Teje.

    — Nasz syn jest ciężko chory, może osierocić swojego następcę. A ten stary wieprz jedyne co potrafi robić, to zabawiać się nową żonką. Ciekawe czy jest zadowolona, posiadając bezzębne stu kilogramowe cielsko w łożu. Co z księżniczką?

    — Kiya, jest w dobrym stanie, jej ciało zaczęło się już zaokrąglać.

    — Nie wpuszczajcie jej do mojego syna. Boję się, żeby… Nie wiadomo czy mój syn mógłby ją zarazić, gdyby to zaszkodziło jej dziecku…

    — Pani, nie wiem może to nie rozsądne. Kiedy wasz syn ma majaki wzywa swoją żonę… Może jednak… A jeśli to jego ostatnie chwile.

    — Nie mów tak, nie waż się — wysyczała -Na to nic nie poradzimy, bezpieczeństwo przyszłego domniemanego następcy tronu jest najważniejsze.

    


    Ubrana w zieloną suknię z dużym dekoltem, osłonięta płaszczem w tym samym kolorze Kiya, przemierzała korytarze pałacu. Nie mogła już dalej siedzieć w swoich komnatach i czekać bezsilnie na jakąkolwiek wiadomość o swym mężu.„Muszę się do niego dostać”, myślała w duchu,,,bez niego i tak jestem tutaj stracona””. Kobieta doskonale wiedziała, że jeśli regent umrze, któryś z jego braci zajmie jego miejsce. A wtedy ona nawet nie zdąży mrugnąć, zanim zginie. Harem takie miał prawa. Choć było to prawo niepisane, ale każdy o tym wiedział i każdy je stosował. Pozostawienie rodzeństwa przy życiu wiązało się z pewnym buntem, a to prowadziło przed oblicze śmierci.Kiedy Kiya dotarła do drzwi, drogę zagrodziło jej dwóch czarnoskórych strażników.

    — Przepuście mnie. Jestem Kiya, żona księcia.

    — Pani, mamy rozkaz- mężczyźni włóczniami zagrodzili wejście.

    — Nie interesują mnie twoje rozkazy.

    Asztarte wiedziała co robić. Z dwoma mężczyznami nie miała szans, ale jeśli zagroziłaby życiu następcy tronu. Oni wpuściliby ją bezwarunkowo. Nikt nie chciał w tym kraju słyszeć o przyrodnim bracie władcy. Teje, już dawno zadbała aby był zapomniany i mieszkał bardzo daleko od głównego pałacu. Zdesperowana Kiya wyjęła sztylet i przystawiła go sobie do szyi.

    — Wpuścicie mnie, albo będziecie musieli się tłumaczyć, przed samym wcieleniem boga Re i jego małżonką, czemu ich synowa została zasztyletowana. Nie chcecie chyba stracić następcy tronu.

    — Wpuście ją — za pleców odezwał się głos Memose- Ja będę się z tego tłumaczyć.

    Strażnicy nie mieli wyboru skinęli posłusznie głowami i otworzyli drzwi. Z komnaty rozbłysło się światło ustawionych pochodni.

    — Przed odejściem, księżniczka doprowadzi mnie co najmniej na solarną barkę — roześmiał się po czym chwycił mocno za ramię -Ale jeśli mu pomożesz Asztarte… Myślę, że sama Teje cię ozłoci.

    — A ciebie przy okazji Memose. Obydwoje wiemy, że nigdy stąd nie odejdziesz.

    — No cóż, nie powiem żeby mi nie zależało tu zostać. Idź pani, powodzenia.

    Kiya weszła do oświetlonej lampionami komnaty. Ściany były bogato zdobione kolorowymi malunkami. Nad łożem, stojącym przy ścianie pomiędzy kolumnami, znajdowało się malowidło, o lekkim zabarwieniu erotycznym, przedstawiało historię Geba i Nut. Kobieta Podeszła do łóżka męża i dosunęła stojące w kącie krzesło. Dotknęła dłonią czoła Amenhotepa; było rozpalone.

    — Długo tak leży Memose? Wiem że tu jesteś- Mężczyzna wyszedł z cienia.

    — Będzie z pięć dni, pani.

    — Ma jeszcze jakieś objawy.

    — Teraz już tylko majaki, wcześniej wymiotował.

    — Krwią?

    — Pod koniec.

    — Ma ranę, na prawym udzie.

    — Pokaż mi ją- Memose rozwinął bandaże z nogi księcia. Ich oczom ukazała się głęboka rana z ciemnym kolorem krwi i czarnym ciałem w koło.

    — Rzeczywiście jest obrzydliwa. Zaczyna już śmierdzieć.

    — Jakieś pomysły pani. Nie od dziś wiadomo, że twoja matka parała się zielarstwem.

    — Przede wszystkim pogaś te kadzidełka Memose. Aromatyczne zapachy tworzą tylko w tym pomieszczeniu zaduch. Poproś aby przynieśli, ziemię wykopaną z jak najgłębszej dziury i cokolwiek zimnego z lodowni. Ranę trzeba oczyścić. i przyprowadź jakiegoś zielarza z plemienia pustyni z ziemi Kanaan, oni sami siebie…

    — Nazywają Żydami-dokończył

    — Wiem, że są w waszym kraju.

    — Będą mieli lekarstwo na chorobę księcia. Widziałam kiedyś jak jeden z nich wyleczył kogoś z takiej choroby. Ale najpierw musimy oczyścić ranę.

    — Słyszeliście co mówi księżniczka, ziemię. A ty zamiast stać z tą włócznią pod drzwiami księcia, sprowadź tu Żyda- rozkazał.

    — Memose, zamiast tego cudownego zapachu, w tym naczyniu rozpal mi ogień.

    — Co zamierzasz, pani?

    — Trzeba oczyścić ranę, ten sztylet się do tego przyda- Asztarte powoli zaczęła wycinać obumarłe tkanki ciała. Kiedy ukończyła dzieło, podeszła do jednego z lampionów i włożyła ostrze do ognia. W tle było słychać ciche pojękiwanie Amenhotepa. Przez krótką chwilę spoglądała na ostrze, które nabierało powoli ognistego koloru.

    — Przytrzymaj go — rozkazała Memose

    — Obawiam się pani, że to się nie spodoba- odrzekł Memose; chwycił ją za rękę bezskutecznie próbując wytrącić ostrze.

    — Oczyszczę ranę. Chcesz aby twój władca przeżył czy wolisz kopać jego grób. Jeśli on umrze, twoje wpływy będą znikome.

    — Rób co trzeba.

    — Będzie bolało mój panie — wyszeptała schylając się nad chorym.

    Memose przycisnął księcia do łoża. Asztarte błyskawicznie przyłożyła nóż do rany. Amenhotep krzyknął z bólu. Nikt jednak w pałacu nie zwrócił uwagi, na jego krzyki, które wydawał już od jakiegoś czasu, dzięki pojawiającym się w gorączce majakom. Kiya wsunęła nóż głębiej w ranę i sprawnym ruchem wycięła kawałek nadgniłego mięsa. Tym razem krzyk był donioślejszy; książę wykrzyknął na całe gardło „Kiya”. W końcu wyczerpany Amenhotep zemdlał.

    — Gotowe- Kiya odłożyła sztylet.

    — Co teraz?

    — Musimy czekać.

    — Co mu jest- zapytał przerażony Memose

    — Zemdlał, będzie dobrze. Zostanę przy nim dopóki się nie obudzi. Przenieście moje rzeczy do komnaty regenta, zostanę tutaj dopóki nie wyzdrowieje.

    Po kilku godzinach, wrócił strażnik z zielarzem. Człowiek, ten był mniej więcej w wieku Amenhotepa, liczył około 20 lat, niewysokiego wzrostu. Można od razu go było odróżnić od Egipcjan, po zapuszczonej delikatnej gęstej brodzie, podkreślającej jego rysy twarzy.

    — Pani, przyprowadziłem człowieka o którego prosiłaś- strażnik skinął głową.

    — Shelom — powiedziała Kiya — Witaj, nie bój się, mam na imię Kiya pochodzę z Tyru z Ziemi Kanaan, moja matka pochodziła z jednego z waszych plemion. Jego Wysokość cierpi na gangrenę, która prawdopodobnie przechodzi już w ogólne zakażenie krwi. Oczyściłam ranę… Chcę wiedzieć czy jest jeszcze jakaś szansa? Widziałam kiedyś jak jeden z was uratował chorego człowieka, na tę chorobę.

    — Pozwól mi się przyjrzeć pani- mężczyzna podszedł do łoża.

    — Jak się nazywasz?

    — Yousef- mężczyzna odwrócił głowę w jej kierunku.

    — Co widzisz Yousefie?

    Yousef obejrzał ranę i zbadał temperaturę Amenhotepa. Przez chwilę patrzał na jego obłożone lodem ciało w zadumie.

    — Pięknie oczyszczona rana. Lód; będzie żył Wasza Wysokość. Przygotuję dla niego leki, które jeśli Wasza Wysokość pozwoli będę dostarczał osobiście. Jest wyczerpany, ale jego największy problem już zniknął. On przeżyje, a dzięki temu ty pani również. Widzę jeszcze coś, będzie miała pani syna i w nie długim czasie będziemy się często spotykać...Choć nie zawsze zgadać. Wasza Wysokość pozwoli

    — Mężczyzna skinął głową, kierując się do wyjścia.

    — Dziękuję za te nowiny Yousefie- Asztarte podała mu kilka złotych monet.

    — Na razie jedyne co mogę mu podać to to- mężczyzna wyjął, maleńki skórzany woreczek, z przypiętej do skórzanego pasa torby. -Zapadnie w długi sen, ale nie będzie czuł bólu, środek pochodzi z ziem królowej Sheby.

    — Jeśli opium jest konieczne… — Asztarte wzięła do ręki woreczek.

    — Jest, rozumiem, że wiesz jak tego użyć pani.

    — Tak

    — Przybędę jutro-Yousef już miał wychodzić, gdy w drzwiach stanęły straże i zjawiła się królowa Teje.

    — Co tu się dzieje?

    — Pani, księżniczka próbowała pomóc, nie mieliśmy wyboru- Memose zaczął dukać.

    — Pani, wasz syn miał ogromną ranę na udzie. Oczyściłam ją, cierpi na gangrenę. Ten człowiek, to lekarz. Pochodzi z ziemi Kanaan, dawno temu będąc jeszcze dzieckiem… Widziałam jak jeden z nich uratował podobnie chorego człowieka. Ma na imię Yousef będzie przychodził przez jakiś czas i podawał odpowiednie leki, aby choroba nie powróciła. Nigdy nie skrzywdziłabym Waszego Syna.

    — Nie powinnaś tu być, ale jeśli to w jakikolwiek pomoże mojemu synowi. To będę ci dozgonnie wdzięczna i nigdy tego nie zapomnę. A jeśli chodzi o ciebie Memose — Teje odwróciła głowę-dostaniesz tyle złota ile zapragniesz. Mój syn był od dziecka chorowity. Jeśli masz racje Yousefie, również zostaniesz nagrodzony.

    — Pani, zapewniam, że stan księcia nie zaszkodzi jego żonie. Ta choroba nie jest zaraźliwa, to wina rany — wtrącił Yousef.

    — Możecie odejść wszyscy, chce zostać z synową sama- Teje podniosła w geście rękę.

    Po chwili w pomieszczeniu zostały obydwie kobiety i odurzony książę.

    — Nie powinnaś tu być.

    — Pani dobrze wiesz, że bez niego moje życie i tak w tym kraju nie jest już nic warte. Jakiż miałam wybór. Jeśli pozwolisz zostanę przy nim póki nie wyzdrowieje.

    — To prawda w haremie nie ma wyboru. Jesteśmy tylko dodatkiem do naszych mężów, bez nich stajemy się zapomnianym haremowym meblem, wśród innych zapomnianych mebli. Pozwalam. Pozwolisz, że teraz posiedzę przy nim razem z tobą. Oby mój syn, nie był jak jego ojciec i uszanował to co dla niego dzisiaj zrobiłaś.
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    Minęło kilka dni, za nim książę się obudził. Stało się to dopiero piątego dnia i to na krótką chwilę. Po trzech dniach mój mąż nie miał już temperatury i przestał majaczyć. Zaprzyjaźniliśmy się z Yousefem, który codziennie przychodził. Opowiadaliśmy sobie wiele o ziemi Kanaan. Mimo iż nasze ludy były skłócone. Łączyło nas coś; ta ziemia. Od prawieków byliśmy na niej. Tworzyliśmy ją, a ona nas. Była dobrem wspólnym, choć tak często o tym zapominaliśmy. Yousef opowiadał mi historię swojego narodu, o tym dlaczego poszukiwali ziemi i musieli się przemieszczać. Harem natomiast dziwiło to, że jestem cały czas ze swoim mężem. Odwiedzała nas też Jej Wysokość. Jeśli nie była u syna, składała ofiary bogom o jego szybki powrót do zdrowia. Z dnia na dzień coraz bardziej przywiązywałam się do tego człowieka, o długich palcach i kościstej twarzy. Odkryłam, że nie mogłabym bez niego żyć… Wtedy tak mi się wydawało… A jednak musiałam się pewnego dnia nauczyć żyć bez niego. Mój mąż wrócił do zdrowia jakoś dziewięć dni po całym zdarzeniu. Obudził się wtedy leżąc w moich ramionach, jakby nie wiedząc co się dzieje. Pamiętam jak wykrzyknął „Kiya, co ty tutaj robisz”. Opowiedziałam mu całą historię, wtedy też po raz pierwszy spotkał Yousefa.

    Yousef, człowiek, dzięki któremu zapamiętano na wieki Dobrego Faraona””. Któż by przypuszczał, że dzięki Świętej Księdze pewnego pasterskiego ludu i jednemu małemu wpisowi; mój mąż nie został nigdy zapomniany. Wszyscy inni starali się wymazać go na wieki.
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    Kiya była już w zaawansowanej ciąży, kiedy wybrała się wraz z Amenhotepem nad rzekę i dwoma kobietami- Thują i Merit. Kobieta ubrana była w typową egipską suknię z białego płótna, poruszała się lekko ociężale, w upale egipskiego dnia. Amenhotep nie odstępował swojej małżonki nawet na chwilę, co jakiś czas głaszcząc ją po brzuchu bądź całując.

    


    Zobaczysz będzie książę, Yousef miał racje — powtarzał. Na terenie ogrodu rozstawiono specjalnie przygotowany namiot przy basenie, aby para mogła, choć na chwilę zażyć cienia. Na niskich metalowych podstawach rozstawiono w nim tace z owocami oraz dzbany z wodą i winem. A za siedziska służyły ozdobne maty i poduszki. Nagle próbując wstać księżniczka poczuła silny ból, pomiędzy nogami poleciała woda. Kobieta przewróciła się sycząc. Rozpoczął się poród. Amenhotep wziął Kiyę na ręce i szybkim krokiem zaniósł ją do pałacu.

    — Nie martw się panie, zajmiemy się nią. Proszę to nie sprawa dla mężczyzn — powiedziała Merit

    — Trzeba ją rozebrać i przynieść krzesło- powiedziała Tuja. Po chwili inne kobiety przyniosły specjalne krzesło do porodu.

    — Ukochana- Amenhotep chwycił żonę za rękę.

    — Proszę cię wyjdź, wszystko będzie dobrze- Amenhotep na odchodne pocałował żonę, po czym udał się do komnat matki. Kiedy do niej wszedł zastał królową Teje, rozprawiającą z Memose o sprawach międzynarodowych. Królowa będąca osobą o podzielnej uwadze, jednocześnie odpisywała na listy.

    


    — Pani zasiądź na krześle- powiedziała Merit, jednocześnie pomagając przemieścić się Kiyi z łoża na specjalne krzesło.

    — Musicie mi pomóc- z trudem wysapała Kiya.

    Ból był coraz silniejszy, jednak księżniczka nie krzyczała. Jej matka przed wyjazdem ją pouczała, że w trakcie porodu krzyczenie nic nie daje, gdyż tylko osłabia rodzącą kobietę. Starała oddychać się głęboko i zaciskając zęby przeć. Pewnie dlatego początkowo, nikt oprócz jej prywatnej służby nie wiedział, że żona regenta rodzi.

    — Pani muszę, sprawdzić, dziecko wychodzi- odezwała się Merit.

    — To zrób to-Merit, nachyliła się i ręką pomacała nabrzmiałą pochwę swojej pani.

    — Rozwarcie jest bardzo małe, ten poród będzie trwał, musisz być cierpliwa pani.

    


    — Matko! A Memose… — Amenhotep spojrzał na niego z rozczarowaniem- Gdzież by indziej? — dodał bardziej pytając sam siebie.

    


    — Co się stało synu, jesteś cały podenerwowany- Teje wskazała mu miejsce by usiadł naprzeciwko niej.

    — Matko, Kiya rodzi, a ty mi każesz siadać.

    — Tym bardziej usiądź synu, to potrwa. Jedyne co nam zostało to tylko czekać. Pomożesz mi odpisywać na listy, twój ojciec nie ma już do tego głowy.

    — Doprawdy, nie ma do tego głowy, czy nawet o nich nie wie- Teje słysząc to uśmiechnęła się.

    


    Godziny mijały, a nikt nie przychodził z żadną wiadomością. Amenhotep zaczął się denerwować coraz bardziej. Zdenerwowany odłożył na bok jeden z kilkuset listów.

    — Matko, jest już środek nocy. To tyle trwa, żadna kobieta z haremu nie rodziła tak długo.

    — Różnie synu bywało. Wiem co mówię, jestem tu dłużej, ale wiedz jedno; poród to nie jest wydarzenie, w którym powinieneś uczestniczyć. Musisz być dobrej myśli.

    — A co jeśli moja żona umrze. Największa liczba kobiet umiera nie z zarazy ale przy porodach.

    — Taka możliwość też istnieje, poród to najbardziej niebezpieczne wydarzenie w życiu kobiety, ale nie możemy zakładać najgorszego. To silna młoda dziewczyna. Ma dopiero 20 lat. To wojowniczka- kiedy Teje kończyła swoją wypowiedź, do komnaty królowej matki, weszła Merit:

    — Pani, panie… — skinęła głową

    — Mów, co z moją żoną? — Amenhotep, wstał rozwścieczony zrzucając przy tym listy na podłogę.

    — Panie twoja małżonka właśnie urodziła syna, niestety po jakimś czasie wystąpił krwotok… Ma gorączkę nie wiemy co jej jest…

    — Słyszałaś matko mam syna, mamy następcę, nazwę go Semenhkare. — uradowany objął matkę, nie zwracając uwagi na obecnych pozostałych ludzi. Kiedy uświadomił sobie po chwili, co powiedziała Merit, spojrzał na nią złowieszczo- Jak to nie wiecie co jej jest. Jesteś akuszerką i nie wiesz co jej jest? — Podszedł i uderzył ją w twarz.

    — Panie- Memose cicho syknął.

    — Synu zostaw ją! — rozkazującym tonem powiedziała Teje- to nie czas… Czy medyczki zbadały moją synową?

    — Tak pani, ale nie można nic stwierdzić. Jej stan jest ciężki, ma silną gorączkę i nie możemy zatrzymać krwotoku. Krótko po porodzie, nawet sama z niewielką pomocą podeszła do basenu, aby się umyć… Lecz potem zasłabła

    — Wezwijcie Yousefa, może zna jakąś położną z ziemi Kanaan, skoro najlepsi medycy tego świata nie wiedzą co dolega mojej żonie, może najgorsi będą wiedzieć — rzucił.

    Yousef przybył kiedy już świtało w towarzystwie niemłodej kobiety. Kiedy stanął przed Amenhotepem, ten oczekiwał go w swojej komnacie bardzo zmęczony.

    — Panie wzywałeś mnie, twój sługa prosił o akuszerkę; ta kobieta to Deborah, jest naszą akuszerką od wielu, lat. Pozwól zbadać jej twoją żonę.

    — Wpuście ją do mojej małżonki- rozkazał służbie.

    — Powinieneś odpocząć panie.

    — Odpocznę kiedy będę wiedział, czy moja żona żyje. Na co mi dziecko bez matki.

    Kiedy Deborah weszła do komnaty; Kiya leżała naga nieprzytomna na swoim łożu, a wokół niej krzątała się Thuja. Kobieta przedstawiła się służącej i powiedziała z czyjego rozkazu tu przybyła.

    — To był pierwszy poród twojej pani, długo rodziła? — spytała podchodząc do łoża i rozchylając nogi Kiyi czym obnażyła jej łono.

    — Tak, pierwszy rodziła 10 godzin.

    — Krwotok wystąpił od razu?

    — Nie po jakimś czasie od porodu łożyska.

    — Łożysko wyszło? Przynieście mi je- rozkazała, ubrana na czarno, zakapturzona kobieta.

    Thuja wyciągnęła z wiadra zawinięte w szmaty łożysko. Deborah wzięła je w ręce i starannie zaczęła oglądać. Po krótkiej chwili podeszła do łoża na, którym leżała chora. Rozłożyła jej nogi i włożyła rękę do jeszcze częściowo rozwartej pochwy. Drugą ręką uciskając brzuch.

    — Nic się nie martw pani, będzie wszystko dobrze po prostu muszę zabrać z twojego ciała resztki zgnilizny, której nie zdołałaś wydać na świat- powiedziała, do nieprzytomnej, królowej. Po czym wyciągnęła pozostałe fragmenty łożyska.

    — Twoja pani wróci do zdrowia, ale musi odpoczywać. Podawajcie jej to- kobieta wyjęła spod płaszcza mały skórzany woreczek z lekiem- Opium sprawi że nie będzie czuła bólu, wprowadzi ja też w stan odrętwienia dzięki czemu szybciej wróci do zdrowia.

    — Wiedźmo wiesz, że jeśli…

    — Jeśli będę się mylić, czeka mnie śmierć. Wiem doskonale, ale ja nigdy się nie mylę. Zaprowadź mnie teraz do swojego pana.

    — Straże, odprowadźcie tę kobietę do regenta! — wykrzyknęła Thuja.

    Deborah odeszła z komnaty w towarzystwie pochodzącego z Nubii strażnika, prosto do komnat regenta. Tam w towarzystwie świeżo obudzonej matki, Yousefa oraz swojego nowo-narodzonego syna na rękach, przebywał regent.

    — Panie- Deborah skinęła głową i podeszła do mężczyzny. Amenhotep podniósł lekko głowę.

    — Twój syn narobił nie lada, kłopotu twojej żonie. Podczas porodu nie zostało usunięte całkowicie łożysko, udało mi się wyjąć pozostawione w jej wnętrzu resztki. Służące powinny podawać jej opium. Niestety nie wiemy jak zareaguje organizm pozostaje nam tylko czekać, nie jestem wstanie nic więcej zrobić.

    — Dziękuję ci, to twoja zapłata- Amenhotep podał jej przygotowaną drewnianą skrzyneczkę, wypełnioną złotem.

    — To za dużo. Panie nie mogę, ta kobieta jest w pewnym sensie jedną z nas.

    — Weź to, może kiedyś ci się przyda.

    — Skoro tak każesz.

    — Możesz odejść, straże odprowadźcie tę kobietę, a ty Yousefie poczekaj- Amenhotep chwycił Yousefa za ramię, kiedy ten zaczął udawać się do wyjścia- Potrzebuję twojej pomocy. Mam dla ciebie zadanie…

    — Yousefie, czy znasz język Kananejczyków.

    — Opuściłem te ziemie bardzo dawno temu, nie wiele pamiętam.

    — Pomożesz mi napisać list do pana Tyru.

    


    Amenhotep IV regent do króla Tyru Hamilkara

    Moja ukochana żona, córka twego domu Asztarte powiła syna. Przyszłego następcę tronu księcia Semenhkare. Książe, ma się dobrze. Niestety moja ukochana żona, matka mojego syna, w wyniku ciężkiego porodu zachorowała. Medycy nie dają jej dużo szans na przeżycie, obawiam się o to kto wychowa mojego syna.

    


    Amenhotep udał się do swojej żony i spędził przy jej łożu kilka dni… Czas mijał bez zmian. Królowa dalej nie wykazywała chęci by wrócić do żywych.
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    Hamilkar zasiadał wraz żoną w sali gościnnej pałacu. Obydwoje spożywali noszone przez służbę dania w pozycji półleżącej na przygotowanych do tego łożach.

    — Panie list od władcy Egiptu — oznajmił służący.

    — Pokaż — Hamilkar wyrwał pospiesznie z jego rąk list i otworzył.

    — Salambo! — wykrzyknął doniośle, tak by było słychać w całym domu — Nasza córka urodziła syna.

    — Nareszcie, w tej kulturze aby przetrwać kobiecie jest potrzebny syn.

    — Ona sama… Umiera — wyszeptał beznamiętnym tonem.

    — Jestem pewna, że moja księżniczka wyzdrowieje. To wyjątkowa dusza. Wojownik. Pozostaje mam jedynie zadbać o los Hazdrubala.

    — Co myślisz o księżniczce z Nabateii.

    — Nie jestem do końca pewna czy to dobry sojusz. Jakie imię wybrał Amenhotep dla swojego syna?

    — Semenhkare.

    — Semenhkare; jestem pewna, że Amenhotep będzie miał jeszcze wielu synów.

    — Ale to dzieci naszej córki zapiszą się w historii.

    


    Hazdrubal przechadzał się po ogrodzie, Jego zdobiona purpurą szata powiewała na wietrze. Mimo to upał był tego dnia nie do zniesienia, a gorący wiatr z Sahary pogarszał tylko odczucie gorąca. Hazdrubal przysiadł na marmurowej ławce pod cedrem i rozmyślał. Nie zauważył nawet jak z głowy Sheby zwiała się chusta, odsłaniając jej piękne długie do pośladków włosy. Księżniczka speszona podniosła zieloną chustę, i przysiadła się do niego.

    — O czym marzysz?

    — Tęsknię za swoją siostrą, czasami mi jej brakuje, to ja powinienem tam pojechać.

    — Może ona jest tam szczęśliwa?

    — Może… A ty jesteś tutaj szczęśliwa?

    — W pewnym sensie, Tyr jest na pewno piękniejszy i bardziej zielony niż pustynie Nabateii.

    — Na pewno...Chciałabyś tu zostać?

    — Czemu nie, tylko nie wiem czy będzie mi to dane

    — Wyjdź za mnie to zostaniesz; zostaniesz w tym domu w tym mieście ze mną.

    Hazdrubal wyciągnął rękę aby pogłaskać Shebę po głowie. Zdziwiona dziewczyna odsunęła głowę.

    — Ta propozycja jest… Miałabym zostać przyszłą panią Tyru?

    — Taaaak… I żyć z kimś takim jak ja. Nie podobam ci się?

    — To nie o to chodzi, zaskoczyłeś mnie nie wiem co powiedzieć.

    — Ależ wiesz…

    — Taaak… Chce zostać z tobą, w tym mieście w tym domu.

    


    Wesele w Tyrze było jednym z największych wydarzeń w ziemi Kanaan. Książę Hazdrubal spowity w niebieską szatę z złotym haftem na obrzeżach materiału prezentował się jak prawdziwy dostojny mąż. Księżniczka Bat-Sheba ukazała się zgromadzonym jak na pannę młodą przystało w czerwonej sukni ze słynnej purpury tyryjskiej. Jej kruczoczarne kręcone związane w kok włosy zdobił diadem z drogich kamieni. Zgodnie z tradycją plemion pustyni jej ręce wytatuowane były henną. Jednak najpiękniejszą kobietą była bez wątpienia pani domu Salambo. Tym razem rozpuściła włosy, które zdobił ogromy złoty diadem wysadzany rubinami. Urodę podkreślała czarna szata zdobiona srebrnym wzorem z liści akantu. Nawiązywała w ten sposób do wzoru chusty przełożonej przez ramię Hamilkara, która odbijała się na tle białej szaty przepasanej srebrnym pasem. Choć synowa była podobnej urody do teściowej, to jednak teściowa świeciła triumfy większe jak Bat-Sheba. Przybyło wielu gości, a wieczorem przy zapalonych pochodniach, władcy miasta wyszli na dziedziniec pałacu aby przedstawić nową małżonkę księcia swojemu ludowi. Ludzie bil brawa pięknej nowej pani i wydawało się, że dla Tyru nadchodzą czasy pełnego dobrobytu, choć ceremonia trwała chwilę i władcy wrócili pospiesznie do swoich gości. W uroczystościach brało udział wielu znamienitych gości, w tym również panowie z Tarshish, brakowało jedynie przedstawicieli Egiptu. Wieści stamtąd docierały złe; mówiono, że żona regenta nie żyje. Inni mówili, że stary Pan Egiptu kończy swoje dni, a młodą matkę zamknięto, aby regent pojął nową żonę. Nie wszystko było prawdą… Regent Egiptu jak zwykle kiedy pojawiały się problemy uciekł się do swojej sprawdzonej metody-zamknięcia się w gdzieś w od izolowanym miejscu i udawania, że nie istnieje. Tym razem zrobił to z synem, którego nie odstępował na krok. To dzięki synowi poznał najnowszą żonę swojego ojca, która przychodziła do niego w odwiedziny, aby pobawić się z chłopem. Nazywali ją Nefertiti, nikt nie przypuszczał, że kobieta nie długo będzie żoną następcą tronu. Tym czasem, Kiya dalej rzadko miała przebłyski świadomości a Amenhotep III, rzeczywiście zmierzał do kresu swego żywota.
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    Ta wyjątkowa noc była bardzo ciemna, nie wiele światła wpadało do pokoju, w którym przebywała Kiya. Kobieta nagle otworzyła oczy, poczuła coś w swoim ciele, krzyknęła i usiadła na łożu. Krzyk był na tyle donośny, że Merit szybko przybiegła do komnaty.

    — Pani… Ty

    — Merit… Jak długo? Miałam straszny sen.

    — Wiele tygodni nie było cię wśród nas, Yousef przynosił leki, a pan odchodził od zmysłów

    — Chce go jak najszybciej zobaczyć.

    Amenhotep już dawno spał kiedy, speszony służący wszedł do pokoju i delikatnie szturchnął swego pana.

    — Panie, panie, obudź się.

    — Daj mi spokój.

    — Panie jest ważna wiadomość; przybył Memose ma ważną wiadomość… Ponoć twoja żona…

    — Co z nią? Czemu nic nie mówisz.

    — Obudziła się i chce cię widzieć.

    — Prowadź mnie do niej.

    Amenhotep, pospiesznie ubrany jedynie w spódniczkę, wybiegł z komnaty na wieść o swojej żonie.

    Kiedy wszedł do pomieszczeń królowej, Kiya siedziała na łożu ubrana w brązową długą szatę, która podkreślała kolor jej ciemnych rozpuszczonych włosów, uśmiechając się do niego. Kącik ust regenta uniósł się w górę. Amenhotep w szale radości objął swoją żonę i zaczął ją całować po twarzy, na oczach służby. Jedna łza spłynęła po jego policzku.

    — Pani moja, ukochana, tak bardzo bałem się, że cię stracę.

    — Jestem mój ukochany, jestem.

    — Bardzo cię kocham, obiecuję ci, że już nigdy przenigdy cię nie opuszczę, nie będę krył się z uczuciami do ciebie ani do nikogo, choć jestem przyszłym panem najważniejszego kraju tego świata, jestem też człowiekiem i jak inni kocham swoją rodzinę i jeśli trzeba ogłoszę to całemu światu.

    — Wiem mój panie, zawsze jestem i będę przy tobie.
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    — Matko, nie jestem wstanie tak dłużej żyć — wyszeptał Amenhotep do swojej matki Teje.

    — Jeśli tak dalej będzie będę musiał pojąć kolejną kobietę za żonę. Mój syn potrzebuje matki.

    — Wiem synu, Kiya jest chora, to nie dlatego, że was nie kocha. Myślę, że to przez ten poród dlatego nie chce opuszczać komnat.

    — Powinna pokazać się wraz z dziedzicem, naród potrzebuje zobaczyć przyszłego następcę tronu, lud jest łaskawy do czasu. Poza tym cokolwiek z nim będzie Semenhkare potrzebuje matki.

    — Masz prawo mieć wiele żon, ale nigdy nie zapomnij, która była pierwsza mój synu; nigdy tego nie zapomnij, w przeciwieństwie do twojego ojca nie zapomnij, bo to może obrócić się przeciwko tobie. To chciałeś usłyszeć.

    — Dziękuje za radę matko.

    


    — Pani musisz pokazać się z mężem ludowi, Amenhotep to nie tylko książę ale również mężczyzna: młody, silny. Nawet on ma potrzeby, nie miał kobiety wiele tygodni, potrzebuje cię, stracisz go.

    — To dobry człowiek, może za dobry by być władcą.

    — Najnowsza żona jego ojca już szykuje sobie miejsce w jego życiu, na wypadek gdyby Jego Majestat odszedł a na tron wstąpił twój mąż. Tworzy sidła jako opiekunka twojego dziecka. Wszyscy udają przed tobą pani, ale musisz to wiedzieć.

    — Słyszałam, plotki dochodzą nawet tutaj, Merit.

    — Nasz pan nie jest wieczny, a Nefertiti zrobi wszystko żeby nie stracić władzy, a ty pani leżysz tutaj bezczynnie w łożu.

    — Przygotuj moją suknię z purpury tyryjskiej, oraz czarny szal ze złotą nicią a także najlepszą biżuterię, najlepiej prezent od Amenhotepa z okazji narodzin syna, także złoty diadem z rubinami od matki z Tyru, każ przekazać mojemu mężowi, że pokaże się z nim w oknie, a potem chce spędzić z nim noc.

    — To rozumiem pani, oby nie było za późno.

    — Oby.

    


    Ogromne 30 stopniowe podwyższenie przeznaczone dla tronu wystawiono na jednym z dziedzińców pałacu. To na nim stały dwa złote trony. Głowę Amenhotepa zdobiły cheperesz i sztuczna broda. Dostojności dodawała mu: długa niebieska szata, typowa królewska biżuteria ze skarabeuszami oraz złoty pas z ogromnym szmaragdem. Rysy jego twarzy podkreślał makijaż oczu.

    Pamiętam tą chwilę bardzo dobrze, chyba nigdy tak dobrze dostojnie nie wyglądał. Wyszliśmy razem w otoczeniu strażników, ktoś z góry sypał płatki kwiatów. Tłum przed głównym pałacem był ogromny. Kiedy stanęliśmy przed ludem, mój mąż wziął ode mnie naszego syna i podniósł do góry,, To wasz następca tronu, przyszły pan tych ziem, książę Semenhkare, zrodzony z mojej małżonki Kiyi, pani Tyru znanej dawnej jako księżniczka Asztarte”. Pamiętam te słowa jak by to było dzisiaj. Ludność wiwatowała, na cześć mojego syna, który dziś jest prawie całkowicie zapomniany. Nie wiedziałam jeszcze, że wbrew pozorom tamtego dnia przegrałam wojnę z losem na wiele lat, aż do momentu kiedy mój syn, Semenhkare nie zasiadł na tronie. Ktoś przyglądał nam się z daleka, ktoś kto miał mieć wpływ na całą przyszłą historię mojego męża. I choć po całej ceremonii spędziliśmy upojną noc. Amenhotep należał już niestety do kogoś innego.

    


    Kilka tygodni później zmarł schorowany Amenhotep III, człowiek który choć był bezzębny i strasznie gruby do końca uważał się za na tyle atrakcyjnego, że jeszcze na nie cały rok przed śmiercią poślubił młodą atrakcyjną dziewczynę, oddalając tym samym swoją długoletnią żonę Teje. Ta dumna kobieta, w rzeczywistości wraz ze swoim synem od jakiegoś czasu tak naprawdę rządziła państwem, podczas gdy jej mąż spędzał upojne noce w haremie, zmuszając do współżycia swoją własną córkę. Królowa matka nie opłakiwała zbytnio swojego męża. Szybko ogłoszono w państwie, że nowym władcą został Amenhotep IV, uroczystości koronacyjne jak zwykle miały odbyć się w Karnaku… Karnaku to tu zaczęły się nasze problemy. Tu też zaczęła się rewolucja o, której miał pamiętać cały świat.
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    Salambo siedziała przy ogromnym lustrze opartym na marmurowym blacie. Jej komnatę oświetlały rozstawione w narożnikach pomieszczenia lampiony. Kobieta przyglądała się swojej twarzy, kiedy uśmiechnięty Hamilkar przyszedł trzymając w ręce list.

    — Co się stało,? Jesteś ewidentnie zadowolony mój mężu.

    — Nawet nie wiesz jak bardzo moja ukochana żono. Amenhotep III odszedł z tego świata. Zostaliśmy teściami najpotężniejszego człowieka w tej części świata, nasza córka została Wielką Małżonką.

    — Ten stary satyr zmarł. To rzeczywiście najlepsza wiadomość jaką mogliśmy otrzymać mój drogi mężu. Odtąd Tyr jest najbezpieczniejszym miejscem w ziemi Kanaan.

    — W istocie, chodź obejmij mnie moja piękna żono.

    — Powinieneś wprowadzać w rządy Hazdrubala. Nasz syn w przeciwieństwie do naszej córki nigdy nie był pojętnym uczniem, boje się, że może nie nadawać się do władzy.

    — Też się tym martwię, na razie zawarł godny sojusz małżeński, jego żona to mądra kobieta

    — Mądra ale obca, nie wiadomo po czyjej jest stronie.

    — Niedługo przybędą posłowie z Tarshish, do rozmów powinien dołączyć Hazdrubal.
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    Olbrzymia świątynia Karnaku wznosi się na przecięciu linii północ południe oraz wschód- zachód-niczym pępek kraju. Budowla miała w ten sposób odzwierciedlać na ziemi niebiańską drogę Słońca. Tą symboliczną przestrzeń gdzie rzekomo krzyżowała się oś ziemska z niebiańską kazał wybudować mój teść. Całość świątyni otaczał ogromny ogród. Budowla zostało dodatkowo przystrojona z okazji koronacji nowego faraona. Kapłani korzystali na tym, że to właśnie tutaj następca tronu odbierał insygnia władzy i potwierdzenie praw do nabycia władzy nad państwem. Z czasem kapłani zaczęli wymuszać na następcach tronu i świeżo koronowanych władcach coraz to nowe przywileje dla siebie i swojej świątyni, przez co na znaczeniu zaczęły tracić inne ważne starsze miejsca kultu. Robili to grożąc buntem, bądź ogłoszeniem, że władca nie jest prawowitym następcą tronu; co w praktyce doprowadzało do wojny domowej. Już mój teść próbował osłabić znaczenie świątyni, odwiedzając chociażby inne świątynie-głównie swojego ulubionego Atona, ale bez większego skutku. Ceremoniał był bardzo długi, poprzedzony długą recytacją pism. Zanim Amenhotep został namaszczony przez dwóch arcykapłanów przebranych za Horusa i Thota wręczyło mu pastorał Heka, bicz Nehaka oraz założono koronę władcy Górnego i Dolnego Egiptu. Potem arcykapłan podszedł do mnie i założył mi diadem z ureusem oraz naszyjnik z tradycyjnymi amuletami egipskimi. To wtedy moim oficjalnie stałam się Kiyą. Amenhotep IV, koronowany władca państwa, pojawił się w drzwiach świątyni po kilku godzinach. Co nie przeszkodziło okolicznym mieszkańcom stać w szczerym słońcu w potwornym upale i wiwatować na cześć nowego władcy. W końcu nie każdy mógł w tym państwie widzieć na własne oczy, któregokolwiek z faraonów. Po zewnętrznej stronie kompleksu Amona z czasem powstała świątynia, której budowę zlecił mój mąż… ale kapłani chcieli jeszcze czegoś.

    Czego zażądał w zamian? Zawsze czegoś zażądają…
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    — Matko to trudne do wyjaśnienia.

    — Arcykapłan Karnaku to potężny człowiek, nikt dotychczas mu się nie przeciwstawił.

    — A ich żądania są coraz większe, spójrz na tą świątynie, to nie kapłani, to prawdziwi władcy tego państwa… To oni decydują: kto, gdzie, kiedy. Zażądał i nawet nie chce wypowiadać tego na głos.

    — Mów, że!

    — Tego już za wiele, nie zgodzę się na to, przeciwstawię się im, nie poślubię jej, jest piękna ale jej nie poślubię. Za dobrze ją znam.

    — Kogo masz poślubić?… Kogo masz poślubić?

    — Ostatnią żonę twojego męża, a mojego ojca, księżniczkę Mitanni. Chcą w ten sposób osłabić twój wpływ na moją politykę.

    — Nefertiti, nie możliwe; wiesz, że twoja żona ci tego nie wybaczy, ta kobieta ma coś w sobie, prędzej cię zniszczy.

    — Myślisz, że o tym nie wiem, kocha mnie, może zrozumie, przecież inaczej dojdzie do buntu.

    — I tak do niego dojdzie, choćbym sama miała stanąć jego czele. Nefertiti, nigdy nie uzyska mojego poparcia, ani ludu. Lud podobnie jak i ja staniemy, za twoją żoną, matką syna. Twoja żona ma poparcie ludu: wspiera przytułki, lud pasterzy po raz pierwszy nie stwarza problemów- szanują ją. Nie pozwolę…

    — Matko, nie jesteś już panią tych ziem.

    — Tak to prawda nie jestem. Twoja żona nią jest. Wierz mi może i ona zaakceptuje nową wybrankę twego serca, ale to kobieta Tyru, będzie czekać latami i zada ci taki ból, że nasze państwo będzie klękać przed wszystkimi ludami ziemi Kanaan, wspomnisz moje słowo a ja przysięgam, że będę tylko spokojnie patrzeć na twój upadek, a teraz Jego Majestat mi wybaczy. Gdyby nie ja w ogóle by cię tu nie było Wasza Wysokość.

    


    Królowa matka wyszła trzaskając drzwiami. Spacerując po ogrodzie rozmyślała, nie zadawała sobie sprawy, kiedy doszła do komnat nowej królowej. O czym myślała wchodząc do pomieszczeń synowej: zemście na synu, czy jej chronieniu, tą wiedzę zabrała ze sobą do grobu.

    — Asztarte.

    — Pani! — Asztarte skinęła głową- Dawno nikt do mnie tak nie mówił.

    — Wiem, moja droga, muszę ci o czymś powiedzieć.

    — Usiądź pani.

    — Jesteś wyjątkową kobietą, wiem to odkąd cię zobaczyłam. Jak za pewnie dochodziły cię słuchy jeszcze w państwie Tyr, arcykapłani Karnaku mają ogromny wpływ na politykę tego państwa. W zamian za uznanie mojego syna władcą zażądali czegoś w zamian; jeśli nie spełni tej prośby, dojdzie do buntu na razie nie możemy zrobić nic innego. Musimy czekać na odpowiedni moment

    — Pani, zaczynam się bać.

    — Arcykapłan zażądał, aby mój syn pojął za żonę Nefertiti ostatnią żonę mego męża. On ją zna, kiedy był w Mitanni.

    — Czy mam coś do powiedzenia, twój syn może wiec wiele żon.

    — Myślę, że … Ale wiedz, że cokolwiek kiedyś zrobisz stanę po twojej stronie.

    


    Królowa matka wyszła tak szybko jak się zjawiła. Kiya długo siedziała patrząc w niebo po czym zaczęła pisać list, a Merit rozkazała wezwać Yousefa. Na pytanie „»Czemu«”, kobieta krzyknęła tylko „»Masz to zrobić«”

    Do Hamilkara pana Tyru

    Spóźnione gratulacje z powodu ślubu mojego brata Hazdrubala. Jak wiesz ojcze, przez długi czas byłam chora po porodzie twojego wnuka, następcy tronu. Mój mąż został królem, niestety mój mąż już dłużej mnie nie chce. Ponoć arcykapłani zmusili go ożenienia się z ostatnią żoną swego ojca, księżniczką Mitanii, Nefertiti. Ojcze, wiedz, że zrobię wszystko, żeby mój syn zasiadł na tronie, dlatego na razie musze tu zostać i czekać. Chcę też swojej zemsty za wszelkie nasze krzywdy, przysięgam Ci, że sprawię, iż to nie Kanaan, ale Egipt padnie przed Kanaanem. Liczę w tym na waszą pomoc. Moje serce dziś zamarło dla tych ziem i dla ich pana. Potem jedyne czego pragnę to wrócić do Tyru i zostać poddaną swego brata.
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    — Pani, zgodnie z twoją prośbą przybył człowiek z ludu pasterzy.

    — Witaj Yousefie. Merit zostaw nas samych.

    — Pani, nie wiem czy powinniśmy…

    — Powinniśmy, Yousefie, jesteś człowiekiem, z tych samych ziem co ja. Uratowałeś mi życie. Czy mogę ci ufać?

    — Choć różnie o nas mówią, jesteśmy ludami jednych ziem.

    — Właśnie, jednych ziem. Nowy władca to dobry człowiek, ale tym krajem nie rządzi tak naprawdę on. Arcykapłani rządzą nim; elity rządzą nim. Mój mąż chce mnie odesłać po tym wszystkim i pojąć nową żonę, którą wybrał mu arcykapłan. Chcę, żebyś wysłał ten list do mojego ojca. Tu już nie mam przyjaciół, tylko tobie mogę ufać. Cokolwiek się stanie mój ojciec musi wiedzieć.

    — Pani cokolwiek się stanie, stanę po twojej stronie. Ty jako jedyna spojrzałaś na nas tutaj łaskawie, dla ciebie zrobię wszystko.

    — Dziękuję ci.

    


    Czego najbardziej żałowałam tamtego dnia, może gdyby on mi to powiedział, ale on nigdy nie przyszedł i tego nie zrobił. Udawał, że wszystko jest tak jak powinno być, a przygotowania do ślubu i koronacji drugiej królowej trwały. Oddalałam się od niego, a on nawet tego nie zauważył. Może nie chciał. Tamtego dnia dla mnie umarł. Pamiętałam jednak co kiedyś mi przysiągł, co otrzymałam w kontrakcie ślubnym. Wiedziałam, już że nic mnie tutaj nie trzyma. Ja i mój syn nie byliśmy tutaj chciani. Arcykapłan chciał się pozbyć wpływów Yousefa i ziemi Kanaan. Nie chciałam jednak do tego dopuścić, wiedziałam, że jeśli ja całkowicie odejdę, on zleci wyrżnąć nie winnych ludzi, tylko dlatego, że są inni od elity tego państwa, choć ciężko pracowali na jej dobrobyt. Wykonywali prace, których nikt nie chciał. Czy Amenhotep był dalej zakochany, we mnie? Czy już tylko w niej? Jakiś czas potem odkryłam, że znał ją długo wcześniej, to ona była tą, o której mówił. Kobietą, którą kochał wcześniej. Poznał ją tam, kiedy został wysłany z misją dyplomatyczną. Czy byłam dla niego tylko zapomnieniem? Co było szczere? Miałam się tego niestety nigdy nie dowiedzieć.
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    — Ojcze! List z Egiptu od mojej siostry. Czytałeś go? Nigdy nie daruję mu tej hańby-Hazdrubal rzuci listem na stół przy, którym siedział ojciec i pisał listy.

    — Jakiej hańby? O czym ty mówisz?

    — Amenhotep IV, bierze nową żonę; wiesz czyją, ostatnią zdobycz swojego ojca. Żonę własnego ojca.

    — Synu! Co się dzieje? Czemu krzyczysz na ojca?

    — Matko, Amenhotep się żeni, a twoją córkę chce odesłać z powrotem. Nasz ojciec nie dość, że sprzedał swoją duszę, to jeszcze wysłał tam moją ukochaną siostrę tylko po to aby cierpiała, to jest twój traktat polityczny ojcze. Nie zapomnę ci tego nigdy; tak samo jak nie daruje tego królowi Egiptu.

    — Uspokój się synu. A ty mój drogi mężu milcz- wykonała znaczący ruch ręką- On ma rację, nie taki był plan.Twój ojciec gdziekolwiek jest przewraca się w grobie, mając takiego nieudacznika za syna.

    — Plan, jaki plan, matko?

    — To od początku był zły pomysł. Egipcjanie zawsze nas wykorzystywali. W tej chwili nie możemy jednak nic zrobić. Hazdrubal wiem, że moja córka im tego nie daruje. Ale my wszyscy podobnie jak i ona musimy czekać na właściwy moment. Choćby twój ojciec dalej chciał się przed nimi płaszczyć; nie pozwolę już dłużej hańbić ani rodziny, ani tego państwa.

    — To nie jest twoje.

    — Milcz mężu, nie mówiłeś tak gdy się ze mną ożeniłeś. Dobrze wiesz, że gdyby nie ja, mój lud dawno rozniósłby to miasto w popiół, a twoje Tarshish by ci na pewno nie pomogło. Nie miałbyś nawet tego pałacu, bo Tarshish jest tylko i wyłącznie związane z tobą poprzez handel purpurą. Nie będę już dłużej milczeć. Nie będę już dłużej czyścić twoich politycznych błędów, ani ja ani moje dzieci. Dosyć.Gdzie się podział książę, który dawno temu przybył do oazy Ludu Pustyni?
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    — Pani, chciałbym z tobą porozmawiać.

    — Czego chcesz Memose? Wygląda na to, że moja władza nad twoim panem przemija, mimo urodzenia mu syna.

    — O tym chce rozmawiać. Chciałbym ci pomóc, w tym aby nie przeminęła.

    — Obydwoje wiemy, że nie mamy w tej chwili zbyt dużego wpływu.

    — Może nie wszystko stracone pani. Nie przywiozłem cię tutaj tylko i wyłącznie dlatego, że widziałem w tobie dekoracje do tronu naszego pana. Może nie będziesz już błyszczeć na głównych uroczystościach, ale dalej możesz rządzić. Ważna jest ta, która ma władzę; a ty ją masz, masz syna.

    — Nefertiti, też może urodzić mu synów.

    — Pani sprawię, że ta kobieta na pewno nie urodzi żadnego syna. Jeśli ja pomogę tobie, ty pomożesz mnie.

    — W czym?

    — Pomóż mi osłabić władzę kapłanów i uczyń mnie wezyrem.

    — Wiesz, że droga do zostania wezyrem jest w tym państwie długa.

    — Mam czas… Ale czy ty pani go masz?

    — Obawiam się, że wbrew pozorom mamy go obydwoje nie wiele, ale…

    — Wiesz, że ona może kazać cię zgładzić.

    — Wiem, ale ona o czymś nie wie…

    — Pomogę ci Memose, chyba nawet wiem jak. Jeśli możesz spraw aby zarządca majątku Potifara, człowiek o imieniu Yousef spotkał się ze mną i z naszym panem.

    — Ten człowiek jest ważny, słyszałem, że to człowiek z ludu pasterzy kiedyś był niewolnikiem i zielarzem.

    — Taak, ten człowiek jest najważniejszy, jeśli nasz pan kogoś jeszcze słucha oprócz tej … Kobiety, to będzie to właśnie on.
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    Dzień był wyjątkowo upalny, wiatr niósł ze sobą piasek, który wchodził dosłownie wszędzie. Kiya przechadzała się po ogrodzie z kobietami oraz królową matką. Obie zostały w pałacu same, podczas gdy Amenhotep IV, właśnie po raz drugi żenił się z byłą małżonką swojego ojca. Miasto znów wiwatowało, pałac znów został udekorowany. Ale nikt nie zaprosił ani królowej matki, ani jego żony. Ponoć nowa żona nie życzyła sobie tego.

    — Nastały dla nas ciężkie czasy, córko.

    — Taak...Nowa kobieta zawładnie na jakiś czas naszym panem; jest piękna.

    — Nie tak jak ty; nie nosisz już egipskich szat.

    — Nie, moja ranga spadła. Otrzymałam list, w którym napisano, że nie jestem już dłużej Wielką Małżonką Królewską. Znów jestem kobietą z Tyru, jeśli coś zachwyciło twojego syna pani, to splendor Tyru, którego teraz zostało nie wiele.

    — Wiedziałam, że mój syn może pojąć drugą żonę, ale nigdy nawet w najczarniejszych myślach nie przypuszczałam, że poślubi tę kobietę. Umocnił tym kapłanów, umocnił tym wszystkich zdrajców tego państwa, których tak bardzo pragnął się pozbyć jego ojciec. Ona musi odejść.

    — Nie przejmuj się tym pani, ona odejdzie.

    — W tej wojnie nie może być litości. Chyba zdajesz sobie sprawę co się stanie jeśli ta kobieta urodzi syna.

    — Niestety wiem.

    W oddali na horyzoncie niczym duch zbliżał się do nich młody mężczyzna ubrany tylko w spódniczkę na biodrach z grubym łańcuchem na szyi. Choć gorące powietrze rozmywało jego kontury z daleka było widać, że jest przystojny i trzyma w ręku list. Urzędnik podszedł i zgodnie z tradycją uklęknął, podając list, zmieszany wyszeptał:

    — Mam list od Jego Wysokości, do Królowej Matki Teje.

    — Co proszę? — powiedziała Teje, uśmiechając się do swojej towarzyszki — Możesz mówić głośniej.

    — Mam list od Jego Wysokości, do Królowej Teje.

    — Podaj mi go, możesz wstać — rozkazała królowa, otwierając jedną ręką list.

    — Zaczekaj! — wykrzyknęła zdenerwowana.

    — Pani, ja nic, wiem, jestem tylko posłańcem- wystraszony zaczął się jąkać.

    — Wiem, dlatego prowadź mnie natychmiast do mojego syna.

    — Pani...Ale ślub, pan szykuje się do prezentacji.

    — Natychmiast.

    — Pani, Co było w liście?

    — Moje drogie dziecko, mój syn chce mnie odesłać do starej stolicy, pozbyć się mnie, jakby nie wiedział kto tu naprawdę rządzi.

    Królowa Teje, oddalała się niczym najgorszy huragan w kierunku pałacu; w towarzystwie biednego urzędnika, który mimo iż był od niej młodszy ledwo nadążał za jej krokiem.

    — Jak masz na imię? — powiedziała odwracając głowę.

    — Jahmes, pani.

    — Nie jesteś stąd?

    — z Hatti

    — Później chcę się z tobą spotkać.

    — Dobrze pani, nasz pan jest…

    — Wiem gdzie może być, pójdziemy tędy abyśmy spotkali się z nim wcześniej, niż myśli.

    Teje, nacisnęła fragment ściany pałacu, która otworzyła się niczym ruchome drzwi.Szli przez długi ciemny korytarz, który oświetlały nie liczne pochodnie, po krótkim czasie dotarli do kolejnej ściany.

    Królowa Teje poprawiła olbrzymi diadem w kształcie sowy, oraz suknie, po czym nacisnęła odpowiednią cegłę. Kiedy wyszli z ciemnego tunelu, stanęli w pobliżu tylnych drzwi do sali tronowej.

    — Poczekaj tu, albo nie idź do mojej synowej. Powiedź jej, że cokolwiek się stanie, musi się dzisiaj spotkać z moim synem, rozumiesz to ważne.

    — Tak pani.

    Drzwi do sali tronowej otworzyły się z impetem, odbijając się od ściany z hukiem. Amenhotep właśnie stał rozmawiając z wezyrem i swoją nową małżonką. W sali krzątała się służba, przygotowując pomieszczenie do wieczornej uczty.

    — Jesteście tu obydwoje. Jesteś z siebie zadowolona. Wreszcie zostałaś królową?

    Nefertiti stała patrząc się na swoją teściową. Przeszedł ją dreszcz, ale nie odpowiedziała nic.

    — Matko, nie teraz — rozkazującym tonem wtrącił Amenhotep.

    — Właśnie, że teraz.

    — Pani, ja … — cichym głosem, próbowała przemówić Nefertiti.

    — A ty milcz, Taduhepo, możesz swoim wyglądem czarować mężczyzn, ale mnie nie oczarujesz, swoją piękną twarzą i uśmiechem. Wiem jaka jesteś. Kiedyś przyjdzie ci za wszystko zapłacić przysięgam ci.

    — Matko proszę, ludzie patrzą, służba…

    — A ty, ty, dałam ci życie, codziennie walczyłam o to, żeby jedyny syn, tego starego satyra wstąpił na tron. Trzymałam silną ręką państwo, abyś mógł cokolwiek objąć w swoje panowanie, podczas gdy twój ojciec zabawiał się z twoją obecną żoną. Nie wyrzucisz mnie stąd, pamiętaj nawet jeśli odejdę. Nie wyrzucisz mnie z tego pałacu, po moim trupie, albo zrzucę wam cały ten pałac i całe to państwo na głowę i skończy się twoje szczęście” Piękna, która przybyła”. On może dać ci koronę, ale dalej będziesz nikim.Myślisz, że nie wiem, po co tu jesteś.

    Teje odwróciła się i trzasnęła drzwiami, Nie patrzyła na twarze zszokowanych dygnitarzy i służby, zupełnie jakby byli częścią dekoracji ścian. Niektóre kobiety zaczęły szeptać miedzy sobą. „Amenhotep wypowiedział wojnę własnej matce, wojna z królową Teje, to się dla nas: wszystkich źle skończy”. Amenhotep jedyne co mógł zrobić to rozkazać wszystkim; rozejść się.

    


    Młody mężczyzna odnalazł królową Kiyę siedzącą nad stawem. Przez chwilę zastanawiał się; gdzie spogląda kobieta i o czym myśli. Czy są to kwitnące rośliny wodne a może niebo. W końcu opanował swój strach i odezwał się.

    — Pani, znalazłem cię, królowa Teje mnie przysyła.

    — Usiądź koło mnie, wziąłeś udział w niemiłym wydarzeniu- Kiya wskazała mu ręką miejsce koło siebie, a Jahmes posłusznie usiadł.

    — Pani, nie smuć się. Jego Wysokość nie wie co traci. Jesteście dużo piękniejsze od nowej żony naszego pana. Widziałem ją.

    — Dziękuję ci, choć nie powinieneś tego mówić; gdyby ktoś słyszał… Może piękniejsze, ale nie jesteśmy aż tak popularne.

    — Pani, królowa matka kazała ci przekazać, że jeśli cokolwiek się dzisiaj stanie, musisz się spotkać z naszym panem.

    — Królowa matka ma rację, dziękuję ci — Kiya objęła Jahmesa i pocałowała go w policzek.

    — Spokojnie, nie martw się, nikt nie widzi.

    — Myślisz pani, że królowa matka odejdzie z pałacu.

    — Nigdy, przecież tak naprawdę to ona rządzi całym tym krajem, a po za tym ma mnie.

    


    Spędziliśmy razem całe popołudnie, długo rozmawialiśmy, z czasem Jahmes się ośmielił. Mieliśmy się spotkać jeszcze nie raz. Mój Jahmes… Dopiero wieczorem oddaliłam się do pałacu. Poprosiłam służki, aby przygotowały mi kąpiel w płatkach róż. Po zażyciu kąpieli wybrałam najpiękniejsze jedwabne stroje, przysłane nie dawno od mojej matki. Tu nikt nie znał tego materiału. Wszystko miało być wyjątkowe. Aby dodać uroku wspomnień założyłam diadem, który miałam w dniu ślubu. Kazałam sprawdzić Thuji, kiedy Nefertiti opuści pokój króla i przekazać mi wiadomość o tym. Ubrana w złotą suknie, z przełożoną czarną chustą ze złotą nicią na brzegach; czekałam. Dopiero po kilku godzinach Thuja przyszła powiedzieć, że Nefertiti opuściła komnatę króla. Wstałam i poszłam do niego, odepchnęłam straże i otworzyłam drzwi, po czym szybko je zaryglowałam. Amenhotep leżał tylko w przepasce na łóżku. Kiedy mnie zobaczył szybko wstał.

    — To twoja noc poślubna panie. Masz od dzisiaj dwie żony.

    Pozwoliłam opaść swojej sukni i podeszłam do niego. Pocałowałam go, jedną ręką zrywając mu opaskę i następnie pchnęłam go na łóżko. Nie protestował, za drzwi słychać było głos strażników:

    — Wszystko w porządku panie.

    — Tak, moja małżonka tutaj zostanie.

    — Myślałem, że nie przyjdziesz już do mnie, że się obraziłaś, to nie jest tak jak ci powiedziała moja matka- szeptał całując mnie po szyi.

    — Nie mogłabym obrazić się na swojego władcę.

    Spędziliśmy resztę nocy razem.
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    — Panie, królowa jest ze swoim synem nie chce nikogo widzieć.

    — Mnie będzie chciała widzieć.

    — Zarządco… Nie można.

    Memose odepchnął Merit i pobiegł dalej do komnat chłopca.

    — Wybacz to nie może czekać… Poskarż się Jego Wysokości; jeśli znajdzie przerwę pomiędzy nową i zarazem byłą małżonką, a innymi obowiązkami, którymi się nie zajmuje.

    Kiedy otworzył drzwi, zobaczył królową Kiyę siedzącą na wprost swojego syna, podczas gdy mały Semenhkare bawił się figurką lwa.

    — Pani — zdyszany zarządca próbował wykonać ukłon, ryglując jednocześnie drzwi.

    — Nie musisz…

    — Zaraz tu przyjdą szpiedzy.

    — Pani, Yousef, człowiek, o którego pytałaś, jest w więzieniu.

    — Jak to w więzieniu?

    — Żona Potifara-Zulejka oskarżyła go o gwałt, podobno rozerwał jej szatę na oczach służby.

    — Nie wierzę w to.

    — Ja też pani, wydaje mi się, że masz szpiega wśród służby. Doszły mnie słuchy, że Zulejka zrobiła to za namową kogoś od królowej Nefertiti. Ktoś przekazał nowej małżonce, że chcesz się z nim spotkać.

    — Nigdy nie zaznam tu już spokoju. Amenhotep odesłał własną matkę, nie słucha nikogo, tylko czekać, aż za namową tej kobiety każe zabić własnego syna.

    — Władca podatny jest na jej piękne słowa.

    — Musimy go stamtąd wydostać.

    — Pani, przede wszystkim musisz pozbyć się szpiega.

    — Weź to to prezent ode mnie, jest bezbolesna i nie wyczuwalna w smaku. Może być ci potrzebna. W tym państwie, królowa może być tylko jedna.

    — Dziękuje ci, skontaktuje się z tobą. Musisz już iść, nie powinni cię tu widzieć.

    — Jest jeszcze coś. Przyszedł prezent dla ciebie od brata z Tyru, spróbuje go wieczorem ci przekazać.

    — Będę czekać.

    Memose otworzył drzwi i udał się do wyjścia, przemierzając korytarze niczym duch.

    — Wybacz mi synu, ale cokolwiek teraz będę czynić, zrobię wyłącznie abyś przeżył. Nie ważne czy będą to czyny dobre czy złe- wyszeptała Kiya, do syna głaskając go po policzku.

    


    Dwóch wychudzonych służących, siłowało się z ogromną drewnianą skrzynią w przejściu pomiędzy korytarzem, a pomieszczeniami królowej Kiyi. Kiedy już przebili się przez przejście i ustawili skrzynie. Schylili głowy przed królową.

    — Pani Memose kazał przysłać tą skrzynię, ponoć to od twojego brata — powiedział jeden, z nich, cichym głosem.

    — Dziękuję — Kiya, podeszła do nich i każdemu wręczyła kilka monet- Możecie odejść.

    Kiedy mężczyźni odeszli. Kobieta otworzyła skrzynie, w środku znajdował się list, a pod nim owinięty pakunek. Kobieta wyjęła list i zaczęła czytać.

    


    Ukochano siostro, przesyłam ci ten podarek, abyś pamiętała że masz we mnie zawsze przyjaciela i brata. Zawsze będę po twojej stronie. Tą zbroję wykuli ludzie z kraju Hatti. Jest zrobiona z nowego stopu metalu znanego tylko temu ludowi. Oby zawsze cię chroniła, gdy zajdzie taka potrzeba.

    Kiedy rozwinęła pakunek, zobaczyła metaliczny napierśnik. Nie zastanawiając się długo przymierzyła go. Był idealny, a jego bogate zdobienia, przedstawiające lwice walczącą z wojownikiem, dodawały jej dostojnej powagi. Kiya przejrzała się w lustrze. Wyglądała niczym amazonka. Pospiesznie zdjęła metaliczne cudo, po czym schowała je do skrzyni, na gorsze czasy.
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    Kiya już od jakiegoś czasu odpoczywała na łożu, kiedy rozległo się pukanie do drzwi. Nie zdążyła nawet obrócić głowy w stronę drzwi, gdy w komnacie ujrzała Thuję.

    — Pani nasz pan chce cię widzieć — oznajmiła Thuja

    — Tak późno. Co się stało?

    — Wrócił z łowów, ponoć coś się wydarzyło.Jest pijany.

    — Dobrze, prowadź mnie do niego.

    Kiya zarzuciła ciemnozielony płaszcz na białą suknię i udała się ze służącą do komnat męża. Było już ciemno, a oświetlone pochodniami dekoracje ścian wywierały wrażenie grozy. Kiedy weszły do komnat zobaczyły Amenhotepa na pół leżącego na łożu i popijającego dalej wino.

    — Pani, ukochana moja- Amenhotep wykrzyknął, próbując wstać, niestety za chwilę się przewrócił.

    — Co się stało mój panie?

    — Widziałem coś dzisiaj, ogromne Słońce piękne, musisz to zobaczyć.

    — Nie może to poczekać, aż do dnia jutrzejszego.

    — Pani zostań ze mną, dawno nie spędziliśmy razem czasu- Amenhotep szarpnął ją za rękę.

    — Nie z mojej winy panie, byłeś zajęty, wieści mnie doszły, że twoja nowa jest w ciąży.

    — Ukochana, usiądź ze mną, napij się ze mną.

    — Oczywiście panie- Kiya usiadła przy nim po czym nalała sobie i jemu wina. Zaaferowany towarzystwem żony Amenhotep nie zauważył jak do wina dosypała środka nasennego.

    — Wiesz, że musiałem. Chcę zasnąć dzisiaj przy tobie.

    — Oczywiście ukochany … Że musiałeś- wyszeptała Kiya.

    Amenhotep kompletnie pijany, zasnął przy swojej żonie. Kiya podniosła się. Nachyliła się nad nim i wyszeptała:

    — Śpij mój ukochany, obyś miał koszmary senne, oby ten lek działał. Wtedy nasz przyjaciel Yousef opuści więziennie i wróci do łask, a ty zajmiesz się nareszcie tym do czego stworzyli cię bogowie

    Po czym pocałowała go w usta i wyszła.

    


    Amenhotep obudził się po wielu godzinach. Słońce już dawno było na horyzoncie. Zdenerwowany ocknął się w miarę szybko, gdy stwierdził, że w łożu nie ma jego żony.

    — Straże, gdzie moja żona? — wykrzyknął, na tyle mocno, by być słyszalnym przez drzwi. Wrota otworzyły się natychmiast, w ich świetle ukazał się ciemnoskóry strażnik.

    — Wyszła panie wiele godzin temu, przykazała ci nie przeszkadzać — powiedział beznamiętnie.

    — Chcę się widzieć z moją żoną?

    — Z którą panie?

    — Nie denerwuj mnie, z panią Tyru i chce także, aby przybył ten człowiek z ludu pasterzy Yousef.

    — To nie możliwe panie.

    — Jak to?… Nie możliwe.

    — Słuchy chodzą, że jest w więzieniu z powodu żony Potifara- Zulejki.

    — Natychmiast sprowadźcie go tutaj.
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    Rozdrażniony Amenhotep wszedł do komnaty swojej żony Kiyi, w trakcie porannej toalety, kiedy ta otoczona służącymi kończyła upinać włosy. Jej złoto biała szata idealnie, odbijała kolor oczu. Amenhotep podszedł do kobiety i pocałował ją we włosy.

    — Pani, muszę się spotkać z Yousefem — wyszeptał.

    — Wyjdźcie -Kiya rozkazała służbie, podnosząc rękę w górę.

    — To nie możliwe panie; Yousef jest w więzieniu.

    — Czemu, o tym nic nie wiem?

    — Panie, ty ostatnio o niczym nie wiesz. Kiedyś słyszałam, że nie chcesz być jak twój ojciec. Tymczasem zajmujesz się podobnie jak twój ojciec tylko kobietą z Mitanni.

    — Pani, potrzebuję…

    — Następcy? Masz już jednego. Nie zajmujesz się nim.

    — Za co Yousef trafił do więzienia?

    — Rzekomo zgwałcił żonę Potifara- Zulejkę. Ktoś z dworu założył na niego sidła i niestety udało się.

    — Muszę się z nim widzieć… Miałem okropny sen… Widziałem śmierć.

    — Panie jesteś panem tych ziem, nie musisz się pytać o to swojej pokornej służki; możesz widywać każdego także więźnia.

    — Wyjątkowo pokornej — Amenhotep uśmiechnął się — A ty pokornie będziesz go widywać ze mną.

    


    Amenhotep zasiadł na ogromnych tronie, ustawionym na kilkunastu schodach. Jego zielona jedwabna szata odcinała się od niebieskiej chusty obszytej złotą nicią przełożonej przez ramię. Ogromny naszyjnik ze złota zdobionego lapisem lazuli oraz cheperesz zdobiły szyję i głowę faraona dodając mu powagi i dostojności.

    Chusta miała nawiązywać do niebieskiej sukni jego małżonki Kiyi, która zasiadała obok swojego męża. Jej szyję również zdobił ogromny złoty naszyjnik, a głowę złoty diadem zdobiony motywami z ziemi Kanaan. Odkąd królowa została drugą żoną nie nosiła już egipskich szat.

    Yousefa przyprowadzono przed oblicze króla bez kajdan. Kiedy stanął przed władcą prezentował się dość mizernie w swojej brązowej szacie, na tle pary królewskiej, wezyra oraz dworzan.

    — Panie, rozumiem, że chcesz ogłosić wyrok w mojej sprawie- wykrztusił.

    — Nie dawno doszły mnie słuchy, że miałeś zatarg z żoną Potifara- Zulejką, moi ludzie zbadali sprawę, a kobieta przyznała się, że tamtego dnia narzucała ci się; z natychmiastowym rozkazem, w otoczeniu całego dworu, chcę ogłosić, że jesteś nie winny. Znając twą wiedzę, chcę zapytać cię o coś jeszcze. Od jakiegoś czasu dręczą mnie koszmary. Śniło mi się siedem krów, które pasło się wśród sitowia naszej rzeki. Były piękne i tłuste. Potem z Nilu wyłoniło się siedem kolejnych krów. Były chude, brzydkie i krwiożercze. Potem te chude potwory, pożarły zdrowe krowy. Kiedy już miałem nadzieje, że koszmar minął przyśniło mi się siedem kłosów wyrastających z jednej łodygi zboża, a po nich wyrosło siedem kłosów pustych i zniszczonych. One również pochłonęły zdrowe i piękne zboże. Nikt z naszych kapłanów nie umie mi wytłumaczyć tego snu.

    

        
  
    [1] Cytaty z Księgi Koheleta

    [2] Cytaty z księgi Koheleta
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